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Od Redakcji Dzień. Poznańskiego
Interesujących się wyborami 

jodaliów naszych upraszamy o 
jak najspieszniejsze zawiadomie­
nie nas o przebiegu czynności 
wyborczćj, tudzież drogą tele­
graficzną o ostatecznym rezul­
tacie wyborów, po sprawdzeniu 
ich przezrżądowych komisarzy 
wyborczych.

POZNAN, 2 marca.
Dnia 28 lutego o godzinie 4’/2 po południu ze­

brało się zgromadzenie narodowe w Bordeaux, by na 
posiedzeniu publicznśnT rozstrzygnąć o pokoju lub woj- 
nie. Śród uroczystój ciszy wstąpił p. Thiers na mó­
wnice i odezwał się w te słowa: „Bolesnego podjęli­
śmy się posłannictwa; zrobiliśmy wszystko, co tylko było 
można i z głęboką boleścią zmuszeni jesteśmy przedło- 

¿¡1 żyć wam projekt do prawa, którego nagłość na żadną 
,g0 w obradach nie pozwala zwłokę. Projekt do prawa 
l# brzmi: Art. 1. Zgromadzenie narodowe, ulegając ko- 

Z,’ nieczności i odpychając od siebie wszelką odpowiedział
ność, przyjmuje podpisane w Wersalu na dniu 26 lu-

it tego preliminarya pokojowe“... Tu opuszczają siły pana
TLIavoq i Tmaurnlnnv ira of- urwrî<$A n nr» li T> iLZl______Thiersa i zniewolony jest wyjść z sali. P. Barthélemy 

i St. Hilaire odczytuje w zastępstwie prezesa rządu zna 
itd, ne już z wczorajszego telegramu preliminarya pokojo

z dziesięciujzłożone punktów, poezém zawiadamia izbę,i kil ?we
iż do Paryża wkroczy 30,000 wojsk niemieckich. Jedensiadi

i, fc z posłów alzackich żąda bliższych objaśnień co do linii 
:zn demarkacyjnćj, oddzielającój przyszłe posiadłości Fran- 
b J cyi i Niemiec. P. Thiers powraca do sali, powtórnie 
j 0S( zabiera głos i w słowach, tryskających boleścią i pa- 
)żna tryotyzmem, wzywa zgromadzenie do natychmiastowego 

&• przystąpienia do obrad a nie tracenia czasu na pró- 
— żnych dyskusyach. Dziś nie chwila do wymówek ani tóż nie 
•¿'można mówić o czyjójkolwiek niesławie; jeśli jest niesława, 
y, it to ciąży ona na tych co, sprowadzili na Francyą obecne jój 

tr^klęssi. — Słowa te pana Thiersa głęboko wywołują 
, ^wrażenie i izba wbrew przeciwnemu wnioskowi radyka- 
noi|^w P°słów Milliere i Langleis, żądających nasnmprzód 

A—ogłoszenia drukiem preliminaryów pokojowych, uchwala 
roM bezzwłoczne otwarcie dyskusyi nad niemi. P. Gambetta 
”zel pragnie, by wydziały dopiero nazajutrz o godzinie 1 si
st- zebrały, aby każdy poseł dokładnie mógł się zastanowić 
-—nad doniosłością traktatu. Poseł Schoelcher życzy sobie, 
“ie by zebranie wydziałów nastąpiło nazajutrz o godzinie 9

,eroi¡2

ynierano-. P- Thiers odpowiada obu mówcom, raz jeszcze 
są apelując do patryotyzmu reprezentantów narodu, by nie 

GW2 ronili bazkorzystnie drogiego czasu. Izba przychyla się 
li do wniosku p. Thiersa i postanawia zebrać się w wy­
mię działach o godzinie 9 wieczorem, nazajutrz zaś, t. j. 1 
(98marca odbyć posiedzenie publiczne w południe.’

Tyle szczegółów przyniósł nam telegram z Bordeaux 
zM(0 pierwszćm posiedzeniu francuzkiego zgromadzeeia na- 
od iłowego w tój kapitalnćj dla Francyi kwestyi. O po­
leli t siedzeniu wieczornem wydziałów i publicznein na dniu 
ienh J b. m. dotąd nie mamy bliższych doniesień, dowiadu-
i wujjemy się tylko z telegramów, iż dnia 1 b. m. w nocy

zgromadzenie narodowe przyjąło pre­
liminarya pokojowe 546 głosami prze-

iftSfl ci w 108.
leś. Tak więc wojna francuzko-niemiecka najkrwawsza 
,-m P najpłodniejsza w wielkie czyny orężne, w zwycięztwa 
jądzj1 klęski bezprzykładne, znalazła nareszcie koniec, który
ii vsff. Przyszłości grozi nowym jój początkiem... Wojska 
wegRmieckie, które tego samego dnia, gdy w Bordeaux odby- 
)rar,ał0 S1§ pamiętne w dziejach posiedzenie zgromadzenia na­
mi .¿owego, wkroczyło do stolicy Francyi i jój „świątyni nie- 
ensr«lanój“ jak Victor Hugo nazwał Paryż, opuści prawdo- 
wetf^ouie to miasto i skoncentruje się w miejscowości,
(8iWr$ bliżój oznaczą układy, mające się nadal toczyć w 

icX • veh’ iako mieście neutralnóm. Wejście oddziałów 
MY. 1 pruskiego oraz I bawarskiego korpusu do Paryża, 

udzież przegląd wojsk tych, odbyty na Longchamps przez 
gpesarza Wilhelma, nie wywołały na szczęście żadnych 

,]aJ Paryżu rozruchów. Mieszkańcy stolicy umieli odjio- 
pdżieć godnie na odezwę rządu, wystósowaną do nich 

przeddzień upokarzającego dla nich wypadku. Przy- 
osi to Paryżowi zaszczyt w obec wszystkich, co umieją 
uczuć w własnóm sercu jego nieszczęście.

Times donosi, że książę Fryderyk Karól zajmie 
- r^mpauią i zamieszka w Rheims na czas okupacyi. 
’’ W™02 Thionville ma podobno i twierdza Longwy przejść 

“ Posiadanie Niemców. Nancy i Luneville pozostaną 
2y Francyi.)rysk 
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Sprawy wyborcze.
rïm aa|Od n.iiój podpisanych księży odbier amy 
Ra8tepujące pismo:

oli<b-d°datku “Zwyczajnym do Tygodnika Ka- 
,J!e no • u° czytaliśmy z wielkióm zdumieniem na- 

IOen».ZWlska P°dpi.sane pod protestacyą przeciwko de- 
-Da- Se^m ®ze8z7 niemieckiój. Oświad-

nlń

liicW

2 . — —uiouneoKiej. uswiau-
lodn-^ ain’ejszdm publicznie, źeśmy nie tylko 

?aszych nie położyli, lecz nawet 
ia s a tac71.żadnój nie widzieli, ani wezwa­

no podpisów nie odebrali.
r. u Księża z dekanatu pleszewskiego
(^uszlnewicz. Ks. Kałuba. Ks. Binert.

■^ar? słów°^tnZ.ŚJ pFote?tacyi dorzucamy z zwój strony 
‘Mapo ¿ii W1?c Edycyjna maksyma: cel 

rodki, źyje i prosperuje w najlepsze.

i Iminisfcracyi i ekspedycji w inny byé 
irankowane.

I podobni ludzie, z podobnie moralnemi środkami, usi­
łują solidaryzować się z naszóm duchowieństwem, po­
dobni, ludzie pragną uchwycić w swe ręce kierunek spo­
łeczeństwem! Coraz więcój światła przybywa dla obja­
śnienia machinacyi ultramontanów; teraz każdy, choćby 
najwięcój uprzedzony, zrozumie i pojmie, czy ludziom 
tym chodzi o sprawę narodową i oceni wartość owych 
pięciuset podpisów i jakim sposobem polowanie wedle 
„wskazówek“ księdza Koźmiana, „cboćoy na 50 podpi­
sów księży ducha kościelnego“ przyniosło w rezultacie 
tak poważną cyfrę. Wieści o cudownóm mnożeniu się 
podpisów dochodziły nas, ale nie powtarzał śmy ich, 
bo nie mamy zwyczaju twierdzić o czómkolwiekbądź bez 
dowodów w ręku.

® Zwracamy uwagę wyborców miasta Pozna­
nia na inserat na końcu pisma naszego pomieszczony, 
a w którym znajdą miejsca, do jakich z swemi głosami 
w dniu jutrzejszym spieszyć winni zamiast tych, które 
przez wylew Warty wodą zajęto zostały. Wykazy te, 
jak to już nadmieniliśmy, w dniu jutrzejszym dla bliż­
szego jeszcze poinformowania się znajdą w znaczniej­
szych handlach i sklepach polskich. Jeszcze raz odzy­
wamy się do obywateli miasta Poznania, aby jutro 
gorliwie obowiązek obywatelski spełnili i by mężowie 
zaufania ściśle dopilnowali, by każdy głos swój oddał. 
Szczególniej chodzi tu o tych, którzy z powodu wylewu 
Warty mieszkania swe zmienili. Znając patryotyczne 
uczucie obywateli miasta Poznania, pewni jesteśmy, że 
szczerze rękę do pracy przyłożą; i dla tego z spokojem 
rezultatu wyborów wyczekujemy.

MMS9B
* Donosząc czytelnikom naszym w Nr. 48 pisma 

naszego pod Sprawami wyborczemi o odbitce 
z Tygodnika Katolickiego, w którój wymieniono, 
iż kilku kandydatów na posłów zgodzić się miało na 4 
punkta kościańskie, oświadczyliśmy już wówczas swe w 
tym względzie powątpiewanie; flziś z nadzwyczajnego 
dodatku Tygodnika Katolickiego przekonywamy 
się, iż pomiędzy innymi p. Mańkowski nie zgodził się 
na podpisanie owych 4 punktów, ksiądz bowiem Mentzel 
sarn oświadcza jak następuje: „Od p. Mańkowskiego 
mepotrzebowaliśmy żądać oświadczenia, gdyż uwiado­
mieni zostaliśmy wiarogodnie, że z okazyi kandyda­
tury swój w Kościanie, kilka tygodni temu ohjawił on 
swój sposób zapatrywania się, zgodny z obecnemi żąda­
niami duchowieństwa.“

Po ogłoszeniu znanego czytelnikom oświadczenia 
p. Mańkowskiego (P. — n. 48), ks. Mentzel napisał list 
do niego, w którym oświadcza, że mimo to duchowień­
stwo nań głosować będzie. Czekamy na bliższe wyja­
śnienie tij sprawy przez interesowanych. W każdym 
razie widoczną jest rzeczą, że koterya prowadzi inkwi- 
zycyą za pomocą wiarogodnych osób i żo ks. Bi­
liński, mówiąc o postępowaniu względnóm ultramonta 
nów co, do niektórych kandydatów na posłów, ma 
najzupełniejszą racją (porównaj z poniższym listem Bi­
lińskiego). Wszystko to razem przyczynia się do wyja­
śnienia moralnych środków i wzniosłych ce­
lów ultramontanów.

* Zewsząd dochodzą nas wiadomości, iż ultramonta- 
me rozwijają nadzwyczajną czynm ść, by lud nasz zawi-
chrzyć i do widoków swych skłonić. — Zwracamy na 
to uwagę wszystkich obywateli tak stanu świeckiego 
jak i duchownego, przekonani, iż swą gorliwością będą 
starali się zapooiedz tym szkodliwym wpływom dla spra 
wy narodowój.

* Od księdza Bilińskiego z Skalmierzyc otrzy­
mujemy pismo następujące:

Kręte i kryte ścieżki, jakie obrał sobie ks. prałat 
Koźmian, by zniewolić kandydatów poselskich do zgodze­
nia się na cztery punkta kościańskie — potępiają po­
wszechnie tak duchowni jak i świeccy obywatele. Serce 
się ściska na myśl sarnę, że dostojnik kościoła, członek 
rodziny, z którój łona wyszedł wiekopomny autor Zie- 
miaństwa, nie wzdrygnął się chwycić środków, które 
wymowniój nad wszelki wyraz świadczą o politycznój nie­
dojrzałości ich autora i o traktowaniu duchownój braci 
z lekceważeniem nieprzykładnóm w dziejach naszych. 
Zastanawia i to każdego, że nazwisko ks. Koźmiana 
starannie jest ukrywane przez Tygodnik Katolicki 
i nie figuruje pod oświadczeniem, choćby na czele du­
chownych stać powinno. Jest rzeczą widoczną i udowo­
dnioną, iż ks. Koźmian jest właściwą sprężyną, która 
machinę tój agitacyi w ruch wprawia; jednak wszystkie 
odezwy przez Tygodnik Kat. rozsyłane po dekanatach 
żadnym nie są opatrzone podpisem, jakby sprawa ta 
od podziemnego wychodziła rządu. Nie można tóż pojąć, 
dla czego tak gwałtownych a niewłaściwych chwycono 
się środków, dla czego w tajemnicy przed świeckimi i 
to dopiero w ostatnich dwóch tygodniach przed wybo­
rami sprawę tę poruszono. Czyż to świeccy nasi oby­
watele nie zasługują już na tyle zaufania, abyśmy wspól­
nie z nimi nad losami naszymi radzili ? Azali godzi się 
to z sumieniem i charakterem kapłańskim, nieufaość tak 
wielką objawiać współobywatelom, z którymi łączą nas 
wSzły rodzinne, narodowe, religijne, wspólne krzyże i 
próby ? Jakiż powód tój nieufności — tych pokątnych 
machinacyi? Niestety! ks. Koźmian, obriwszy drogę 
tyle niewłaściwą, ubliżył zasadom, w których obronie 
wystąpił, odstręczył wiele umysłów od programu kato­
lickiego i rzucił w łono naszego spółeczeństwa kość 
niezgody, która na złe wyjdzie kościołowi i narodowi.

Przecież posłowie nasi w Berlinie nie ranili kato­
lickich uczuć narodu, nie występowali przeciw kościoło­
wi nawet i wtedy, kiedy prezesem koła poselskiego był 
czcigodny Gustaw Potworowski. A i dziś posłowie nasi

występują w obronie szkół wyznaniowych z wię­
kszą wytrwałością, aniżeli dawniój. W ubiegłych 
co dopiero^ tygodniach głosowali reprezentanci nasi
wspólnie z frakcją katolicką przeciwko odebraniu inspe­
kcji szkólnój duchowieństwu w Hanowerskióm i fakty­
cznie gorliwszymi się okazali katolikami, aniżeli ks. ka­
nonik Kueutzer z Wrocławia, który głosował niekorzy­
stnie dla duchowieństwa. Przeciwko klasztorom nikt 
z Polaków nie występuje w sejmie już z te^o tytułu, 
że każuy z nas jest za wolnością stowarzyszeń — ban­
ków — spółek pożyczkowych i podobnych innych to­
warzystw. Przecież na dobre rozwija się u nas życie 
klasztorne: 00. Jezuici opowiadają słowo Boże na mi­
sjach ludowi wiernemu, PP. Karmelitanki modlą się — 
Urszulanki i Sercanki wychowują córy wielkopolskie, 
Siostry Miłosierdzia i Służebniczki matkują biednój, 
osierociałój dziatwie. Nikt z nas nie występuje prze­
ciwko tym instytucyom, owszóm publiczność zbawienną 
tych zakładów pracę uznaje i datkiem przyczynia się 
do ich egzystencyi. Węzeł małżeński dla każdego z 
Polaków jest sakramentem Chrystusowym i dopełnia się 
tylko na drodze kościelnój z szczeróm poszanowaniem 
praw, jakie kościół pod tym względem wydał od wie­
ków. W obec władzy doczisnój Papieża śmiem zarę­
czyć, że posłowie nasi dziś w obec nieszczęść, jakie 
spadły na sędziwego namiestnika Chrystusowego, nigdy- 
by me zajęli stanowiska nieprzyjaznego dla samego po­
szanowania cierpienia, jakićin Opatrzności podobało się 
nawiedzić Ojca św.

Widzimy zatóm, że w obec tak pojednawczych i 
wcale nie wrogich dle kościoła usposobień inteligencyi 
naszój zbytecznemi były kręte i potępienia godne ście­
żki, ten cały pospiech, to zniewalanie do podpisów na 
cztery punkta kościańskie, to budzenie księży po nocach 
i to wreszcie naiwne potraktowanie kandydatów posel­
skich, od których podpisów żądano. Jeżeli bolesne po­
łożenie kościoła nadzwyczajnego wystąpienia w sejmie 
wymagało a ks. Arcypasterz życzył sobie, by w sejmie 
posłowie nasi sprawie tój przychylność objawili, mógł 
był okólnik ogłosić do duchowieństwa, cofnąć dawnie,- 
szy zakaz co do agitacyi wydany, zachęcić duchownych, 
by w porozumieniu z świeckimi wybrali kandydatów, 
a wszystkoby się było z łatwością zrobiło na drodze 
jawnój, ucżtiwój z poszanowaniem praw i władz orga­
nizacji wyborczej. Byłaby utrzymała się zgoda tyle 
nam pożądana i dla zasad w programie wyłożonych wiele 
byłoby się ¿jednało umysłów.

Nie byłby ks. Koźmian dał powodu do zgorszeń 
wiernym kościołowi ziomkom a do radości obozowi nie­
mieckiemu, który z naszój rozterki domowój tryumfuje. 
Dziwić się tóż wcale nie można, że świeccy oświadcze­
nie duchownych za rodzaj rokoszu, za zerwanie solidar­
ności poczytują, bo prawo wyborcze przyjęte przez na­
ród szanowane być winno. Z chwilą, w którój podobne 
prawa za fiicye uważać poczniemy, nastąpi chaos, roz­
przężenie w szyku narodowym i ogólna ro-sypka. Na 
nowo zaś przy wzmagająeój Big niezgodzie żywiołów w 
skład naszój narodowości wchodzących, orgamzacyą two­
rzyć, na nowo umysły rozjątrzone jednać, zapewne nie 
łatwą byłoby rzeczą, a kto wie, czy podobną. Wreszcie 
i na ten ważny szczegół ks. Ki zmianowi wspólnie z 
Gazetą Toruńską zwracamy uwagę, iż posłowie nasi 
nie przyjmują mandatów od władzy duchownój samój, 
ale od całój publiczności polskiój. Władza duchowna 
dziś może być w ręku polskim — jutro w niemieckim. 
Jakichże korzyści, jakiójże opieki mógłby się spodzie­
wać naród polski dla praw i potrzeb swoich, gdyby
kwalifikacyach poselskich stanowiła władza duchowna 
niemiecką? Rozważmy wpierw wszystkie możebne ewen­
tualności, abyśmy po czasie płakać nie potrzebowali.^ 

Duchowieństwo podziela całkiem powyższe uwagi, 
o których mi z wielu stron piszą. Lecz nie poznało 
się zrazu na Bmutuych skutkach oświadczenia. Złudzo­
ne było nadzieją, iż zakaz co do agitacyi wyborczych, 
cofniętym zostanie. Nie znało też kurendy ks. Stagra- 
czyńskiego w jój dosłownó o brzmieniu — sądziło, iż 
pożądana tyle spółka narodowa z lat dawniejszych łą­
czyć będzie dzieci jednój matki węzłem szczeićj m ło- 
ści i dla tych to powodów tak wiele nazwisk księży 
pod oświadczeniem figuruje. Dziś jednakże po wykry­
ciu się sprawy uwłaczającćj sumieniowi prawemu, wielu 
z duchownych żałuje i chętnieby się cofnęło, gdyby nie 
lękało się niełaski arcypnsterskićj i żółci Tygodnika 
Katol. Nie można się dziwić zbytnio, iż nie każdy z 
kapłanów tyle ma cywiluój odwagi, co czcigodny ks. 
Bażyński, iż nie każdy chętnie kasztany z ognia wyj­
muje i na niej rzyjemności się naraża. Donoszą mi je­
dnak o kilkunastu kapłanach, którzy ks. Stagraczyń- 
skiemu zadużoną dali odprawę. Cóżkolwiekbądź faktem 
jest niezaprzeczonym, że prawie wszyscy duchowni, co 
się złudzić dali, żałują swego kroku, widząc ranę, jaką 
bez wiedzy i mimo woli zadali narodowi. Że cała ta agita- 
cya zakrawająca mocno na intrygę ogólne znajduje 
potępienie dowodzą słowa pewnego proboszcza: „naro­
biło się wiele hałasu, wiele niezgody pomiędzy du­
chowieństwem i świeckimi, kościół na niczćm nie zyska, 
ale to przynajmniój dobre, że nasz dekanat cały sig pod­
pisał, bo w dobrój będziemy u władzy opinii.” Nie szcze­
gólnie sąd podobny świadczy o stałości i przywiązaniu 
do prawdy, ale bądźmy wy rozumiałymi na słabości ludzkie. 
Ludzie podobnych zasad dziś się mnożą, czemu winien 
system przez ks. Koźmiana przyjęty, który odmiennego 
przekonania ani nawet cienia opozycyi nie toleruje. 
Sieją kąkol, bądą kiedyś sprzątali pokrzywy.

Tygodnik Katolicki donosi w ostatnim nume­
rze z 22 lutego, iż nie wszyscy księża podpiszą oświad­
czenie i dodaje zarazem uwagę, iż to właśnie jest do­
wodem wolnój a nieprzyinuszonój woli tych duchownych, 
co podpisy swoje dali pod oświadczenie. Owóż fałszem 
jest podobna dtdukcya, o czóm dobrze wie ks. Redaktor, 
albowiem już sam fakt, że dziekani rozwozili kurendę 
po dekanatach i wzywali w imieniu władzy do podpisów,

Piątek, 3 marca i&il.
Przedpłata kwartału»
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że grozili skargą do władzy tym, co podpisów dać nie 
ebeieli, świadczy wymownie jaką to była ta wolna a nie­
przymuszona wola podpisujących.

Na tóm kończę uwagi moje, wyczekując z niecier­
pliwością odpowiedzi Tygodnika Katolickiego, któ­
ra mi zapewne pożądany da dowód do wykrycia tego, 
co się w sercu mojóm i wielu kapłanów polskich kryje. 
Ufam że Chrystus wspierać mnie będzie cudowną łaską 
i doda sił, odwagi i zachęty w obronie sztandaru naro­
dowego, który w szmaty rozdziera klika Tygodnika 
Katolickiego.

Wiadomości urzędowe.
Powołanie nauczyciela gimnasyalnego dr. Ebinger w Eł­

ku na prorektora gimnazyum w Demminie poiwierdzonćm zo­
stało.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Ostrów, 27 lutego.

(Założenie Towarzystwa Przemysłowego.—Floryan Braunek.) 
(Tsch) Efemeryczni korespondenci Dziennika z na­

szego miasteczka, odzywający się arcy-rzadko, niejedno­
krotnie już zarzucali polskim mieszkańcom Ostrowa 
i okolicy grzeszną obojętność i niedbałośó w rzeczach 
dotyczących sprawy publicznój. Objawiało eię to przy 
najróżnorodniejszych okolicznościach — tak przy wybo­
rach, jak w towarzystwie agronomicznóm, którego człon­
kowie świecili zwykle na posiedzeniach swą nieobecno­
ścią — tak w stowarzyszeniu Czeladzi katolickiój, któ­
rego opiekunowie w początkach wielce gorliwi, dziś już, 
»począwszy na laurach, eałe trudy około kształcenia rze- 
mieślniczój młodzieży złożyli na barki niestrudzonych 
w pożytecznój pracy księży Taczanowskiego i Niedbal- 
skiego — jako przy wielu innych okazyach... Jak to 
u nas niestety bywa powszechnie, zapał, który z po­
czątku świeci jasnym płomieniem, niebawem gaśnie 
i znika...

Wiadomo przecież każdemu z nas, że Spółka po­
życzkowa założona przez siedmiu obywateli, z których 
pięciu było Polakami — skutkiem naszego niedbalstwa 
jest dziś w ręku samych Niemców i Żydów—a szkoda, 
bo ma już dzisiaj majątku kilkanaście tysięcy talarów.

Obojętność ta sięga zarówno w sfery materyalne 
jak intelektualne. Ostrów dotąd nie ma polskiój pen­
sji żeńskiej—a pensyonat niemiecki na tak niskim stoi 
stopniu, że nawet wiele rodzin niemieckich odzywa się 
gh śno za potrzebą nowego instytutu. Mimo wszelkich 
pozorów panienki wychodzące z pensyi nie umieją się 
porządnie wypisać ani po polsku, ani po niemiecku... 
W planie lekcyi można wprawdzie wyczytać bardzo szu­
mne tytuły — jest nawet historya polska — ale — hor- 
ribile dictu — w godzinach na ten przedmiot przezna­
czonych wykłada szanowny nauczyciel teoryą robienia 
naleśników i jajecznicy, a w najlepszym razie opowiada 
heroiczne swe czyny w czasie wyprawy do Metz i każę 
recytować elektorów brandenburgskich.

Za fakt co dopiero podany ręczę, i w danym ra­
zie gotów jestem odpowiedzieć; dziwię się zaś mocno 
tym rodzicom, co z uśmiechem słuchają opowiadań swych 
córek o tak nieslychanóm nadużyciu ze strony nauczy­
ciela. Osoby dobrze poinformowane zaręczają, że dyre­
ktorka zakładu, p. Schirmer, właśnie dla tego oddała 
ten przedmiot w ręce człowieka znanego ze swój lojal­
ności, ażeby młode Polki nie nabijały sobie głów nie- 
potrzebnemi mrzonkami...

Otóż w takióm mieście zawiązano na dniu 22 mb. 
„Towarzystwo Przemysłowe.“ Jeśli z jednój strony 
smutny stan polskiój ludności Ostrowa dowodzi koa ie- 
czności podobnego stowarzyszenia, to z drugiój oboję­
tność i niedbałośó powszechna są przyczyną, że jest 
jeszcze wielu niedowiarków, wątpiących w jego trwa­
łość. Bodajby to stało się bodźcem dla Ostro wian do 
usilnój pracy w raz wytkniętym kierunku — bodajby 
czynem dowiedli, że i oni umieją wytrwać w chwale­
bnych zamiarach!

Pan Jan Bronikowski, który pierwszy podał myśl 
założenia Towarzystwa i gorliwością swoją sprawił, że 
aż do dnia 22 mb. podpisało się przeszło 80 członków, 
w porozumieniu z kilku obywatelami zwołał pierwsze 
posiedzenie w dniu tym na godzinę 8 wieczorem. Kil­
kudziesięciu zebranych członków, których jednorazowe 
składki uczyniły znaczną jak na początek sumę — przy­
stąpiło po jędrnój przemowie pana B. do wyboru urzę­
dników. v
Prezesem ... obrano p. Józefa Gitzlera.
Wiceprezesem . . 
Sekretarzem . . . 
Podskarbim . . . 
Zastępcą podskarbiego 

„ sekretarza 
Bibliotekarzem

p. Felicyana Urbańskiego, 
p. Józefa Kobusińskiego. 
p. Franciszka Jasińskiego, 
p. Wład. Witkowskiego, 
p. „ Pieczyńskiego.
P- „ Dymalskiego.

Dla uzupełnienia zarządu wybrano 5ciu radzców 
a mianowicie:

p. J. N. Piechockiego, 
p. Karola Łukowskiego, 
p. Jana Naglera. 
p. Franciszka Naglera. 
p. Stanisława Wiśniewskiego.

Następnie odczytał jeden z zebranych kilka para 
grafów z ustaw Młodych Przemysłowców w Po 
znaniu, które, przyjąwszy zgromadzenie z małemi po 
prawkami, ułożenie reszty statutów odłożyło do przy 
szlego posiedzenia, które się odbędzie w przyszb 
wtorek. f j .

W końcu ofiarowali członkowie w darze Towarzy 
stwu kilka pism czasowych, jak Dziennik Poznań' 
ski, Tygodnik Wielkopolski, Tydzień Drezdeń 
ski, Mrówkę, Sobótkę itd. oraz kilkanaście Książek

Przed niewielu dniami umarł w Pogrzybowie poi 
Ostrowem Floryan Braunek, b. major wojsk polskioh 
ftarzec 74 letni, który w ciągu długu go żywota, obfi
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tego w przygody wojennego zawodu, tułał się po dale­
kich krajach — był w Afryce, Ameryce itd. Postać aż 
do dni ostatnich miał wyniosłą, i prawdziwie rycerską 
— zdobiła go długa, siwa broda — humoru zawsze był 
wesołego — serdecznie do familii przywiązany i w obej­
ściu bardzo ujmujący. Zapewne ktoś lepiój poinformo­
wany poda ciekawe szczegóły z jego życia — zwłaszcza, 
że podobno ś. p. Floryan pozostawił autobiografią. Po­
grzeb odbył się 15 b. m. z dość licznym, jak na te 
czasy, udziałem publiczności; w kościele powiedział tre­
ściwą mowę ks. Jagielski z Raszk wa — nad grobem 
ks. Chmielewski rzewnemi przemówił słowy.

Paryż, 20 lutego* *)
(Obecny stan tutejszy i stan emigracyi naazéj).

Kończy się smutna nasza kwarantana, ale jeszcze
leniwie dochodzą do nas wiadomości z kraju. Wczoraj 
po raz pierwszy od pół roku otrzymałem dzienniki ga 
lieyjskie; zapewne źe niezadługo i wasz Dziennik do 
nas zawita. Prosiłbym nawet o łaskawe przesłanie za­
dawnionych numerów; będziemy z największą ciekawo­
ścią czytać waszę kronikę miejscową, bo o nikim nic nie 
wiemy. Niestety w tych krwawych bojąch każdy z nas 
mógł stracić przyjaciół i znajomych. W Paryżu emi- 
gracya z zapałem wielkim zaciągnęła się do szeregów, 
lecz paryskich jenerałów taktyka polegała na tém, aby 
się musztrować a bitew nie staczać, więc nieliczne po­
nieśliśmy straty. Weteranów zgasło kilku, Karól Ró­
życki, Kołysko, Franciszek Grzymała, Leon 
Zienkowicz. Politycznie wróciliśmy do panowania 
du juste-milieu. La paix à tout prix kwitnąć 
będzie na nowo. Podpiszą pokój haniebny, rzucą się 
szalenie do zabaw i do spekulacyi ; może trochę krwi 
puszczą Paryżowi, aby umitygować stolicę, wojsko zre­
dukują. Jeżeli zawcześnie przywrócą Orleanów na 
tron, to Napoleon, małpując powrót stryja z wyspy El­
by, obala ich za pomocą chłopów i wojska, lecz kraj 
narazi na nowe Waterloo. Inaczéj odnowią się puste 
gadaniny w izbach, spiski i walki socyalne. W każdym 
przypadku, Prancya obecnie będzie pozbawiona wpływu 
zagranicznego a pierwsi jéj ministrowie szukać będą 
sprzymierza z Rosyą. Smutna nasza dola. Emigranci 
zrozpaczeni jak ojcowie nasi po Campo-Formio. Insty- 
tucye nasze, jak szkoła polska itd., zagrożone. Mimo 
olbrzymich trudności chwili obecnój ; myślę, że emigra 
cya się nie rozwiąźe a jeśli się Bogu podoba, to docze­
kamy się szczęśliwszych wypadków.

*) List prywatny. Priyp. Red. Dz. Pozn.

Paryż, 20 lutego*). 
(Nędza w czasie oblężenia Paryża).

Oto już czwarty list piszę od czasu zniesienia ob­
lężenia, ale dziś już z większą niejako otuchą, bo otrzy­
małam list od pana ..., krewnego pana ..., żebym pi­
sała pod adresem jego do ciebie. Korzystam z tój o- 
koliczności, donoszę ci, żeśmy zdrowi zupełnie, a dzia­
twa przy mnie nie była przyjętą do zakładów z powo­
du wojny; jeden tylko Miłaszka po trzymiesięcznóm 
przebyciu w domu został ulokowany w szkole. Deta­
licznie o wszystkióm pisałam ci w listach poprzednich, 
które, jeśli nie otrzymałeś, to otrzymasz. Miłaszka cały 
miesiąc przeleżał w szkole, miał gorączkę, a potóm ra­
ny na nogach z powodu odziębienia. Szkoła nie miała 
opału i przez to 60 uczniów jeszcze dziś złożonych 
chorobą. Miłaszka od dwóch dni wstał z łóżka; żebym 
miała choć trochę grosza, tobym wzięła go do siebie 
na odkarmienie, ale u mnie bieda, chłodno i głodno 
i ciemno. Czekam, wyczekuję jakiego zasiłku, ale cóż, 
jeśli mi i przyślą, to zaledwie i długi opłacę, bo 
wszystko, co tylko miałam, aż do lichego odzienia, za­
stawiłam, co tylko miało wartość 3 franków, żeby nie 
pozwolić dzieciom zmarznąć i z głodu zamrzeć. Po ko 
lei z powodu złego pokarmu wszyscyśmy przechorowali. 
Zimno było w Paryżu niesłychane, do 20 stopni docho­
dziło. W takie dnie jedno ogrzanie pokoiku, gdzie le­
żała Alinka, kosztowało mnie przeszło 3 franki dzien­
nie. Żyliśmy jedną herbatą i ryżem, zaprawionym ło­
jową świecą, wyrzuciwszy knot i podsmażony z cebulą, 
a jedna maluchna cebulka kosztowała pół franka. Raz 
jeden z powodu bólu gardła Mini zmuszoną byłam ku­
pić jedno jajko, zapłaciłam półtora franka. Funt kar 
toffi kosztował do trzech franków, z tego masz pojęcie, 
co mogłam bez grosza począć w Paryżu.

Mieszkanie już przez trzy terminy nie płacone, ale 
gospodyni dobra i czeka spokojnie. Dziś jeszcze nie 
wiem, czy dziewczęta będą przyjęte do zakładu, może 
zajdą jakie zmiany, nic a nic nie wiem.

Dzielnica, w którój mieszkałam, najokropnićj była 
bombardowaną, dwa domy sąsiednie były uszkodzone. 
Ja przebyłam dwie noce w piwnicy, a na trzeci dzień 
przeniosłam się do jednego szewca na Batignolles, któ­
ry mi ustąpił jeden pokoik i dziś jeszcze mieszkam 
u niego, bo nie ma za co do domu wrócić! czekam ja­
kiego grosza, żeby módz za co kupić chleba i węgla. 
Poczciwy ten człowiek dzieli się z nami ostatnim gro­
szem, choć sam nic nie ma. Nadto wrócił z wojaczki 
dobry nasz przyjaciel P. W., o którym nieraz ci pisa­
łam, ten także coś zarabia i stołuje się razem. Ja go­
tuję jeść a oni kupują, a cóż zrobić, mój drogi Antoni, 
wiem, źe ci to boleśnie, ale żeby nie oni, tobyśmy 
z głodu zmarli — to pewno!

*) Liat prywatny — mąż piszącćj znajduje się w więzieniu 
rosyjskiem. Priyp. Red. Dz. Pozn.

PRUSY.
* Berlin, 1 marca. Jak wiadomo, wydało ciało 

dyplomatyczne protest przeciwko bombardowaniu Pa­
ryża bez poprzedniego zapowiedzenia. Na pierwszą re­
plikę ciała dyplomatycznego odpowiedział jeszcze raz 
kanclerz Związku pod dniem 17 lutego. Obstaje on 
w dokumencie tym z szczególnym przyciskiem przy 
swém twierdzeniu, że poprzednie zapowiedzenie bom­
bardowania byłoby i tak pozostało w praktyce bez ko­
rzyści, gdyż już od dnia 9 listopada rząd narodowój 
obrony na wniosek jenerała Trochu uznał wydalanie się 
obcych z Paryża za szkodliwe obronie tego miasta i tóż 
rzeczywiście od dnia tego począwszy nikt, nawet nale­
żący do ciała dyplomatycznego linii francuskich prze­
być nie mógł. Prócz tego nie przyznaje pan kanclerz, 
żeby było obowiązkiem zapowiadać naprzód bombàrdo- 
w. nie, jak to protestujący twierdzą. Tak ten dokument, 
jak i dawniejsze adresowane do chwilowego dziekana 
du Corps diplomatique w Paryżu, posła szwajcarskiego 
doktora Kerna, zakomunikowane zostały przez tegoż 
niezwłocznie wszystkim w Paryżu obecnym jeszcze le- 
gacyom i konsulatom. Poseł Związku szwajcarskiego 
jest zdania, jak się to wykazuje z jego dopisku, dołą­
czonego do przesyłki, ażeby opór, nie mający już dziś 
wagi, uważać po depeszy hrabiego Bismarcka a ukoń­
czony, ponieważ dalsze prowadzenie dyskusyi nie do­
prowadzi i tak do praktycznych rezultatów; z tego tóż 
powodu oświadcza dziekan, że w tój sprawie nie będzie

już zwoływał członków ciała dyplomatycznego, chyba 
gdyby wbrew oczekiwaniu, od uprawnionych do tego 
postawiony był o zwołanie wniosek.

O organizacyi powiatów w Alzacyi i Lotaryngii 
„niemieckiój“ zamieszcza Staats-Anzei'ger obszerne 
sprowozdanie, z którego wyjmuje się, co następuje: Dla 
każdego z trzech departamentów ustanowiono podział 
na powiaty, który w departamentach Niższój Alzacyi 
i Wyższój Alzacyi w ’życie już wprowadzony został, 
podczas kiedy projektowany podział ną powiaty w „nie­
mieckiój“ Lotaryngii dopiero wtedy uskuteczniony zo­
stanie, skoro ostatecznie pociągniętą będzie granica 
pomiędzy Niemcami a Francyą. Departament Niższój 
Alzacyi, który się dzielił dotąd na cztery okręgi (arron­
dissements): Strassburg, Scblettstadt, Saverne i Weis- 
senbourg, składa się podług nowego podziału z jednego 
miejskiego i siedmiu powiatów ziemskich, miano­
wicie: 1) Powiat miejski Strassburg z 0,8 mili 
kwadratowój i 84,167 ludności. 2) Powiat ziemski 
Strassburg, 11,, mil kw. i 75,015 lud. 3) Erstein, 9,4 
mil. kw. i 66 340 lud. 4) Hagenau, 11,5 mil. kwadr, 
i 75,389 lud. 5) Molsbeim, 12,3 mil kw. i 78,279 lud. 
6) Scblettstadt, 11,5 mil kw. i 79,028 lud. 7) Weis- 
senbourg, 11,2 mil kw. i 63 737 lud. 8) Saverne, 18,„ 
mil kw. i 88,652 lud. Podziału innych anektowanych 
departamentów nie warto tu przytaczać, już bowiem 
z przytoczonego podziału departamentu Niższój Alzacyi 
przekonuje się czytelnik, że Niemcy, zdobywając sobie 
kraje francuskie, stale się zaraz w nich rozgospodaro 
W) wali, mile kwadratowe obliczyli na setne części i nie 
pominęli żadnego dziecka w spisie ludności. Akura- 
tność ta zrobiła ich wielkimi. — Na czeie admi­
nistracji powiatów ziemskicn stać będą „dyrekto­
rowie powiatowi.“ Admiuistracya powiatów m ejskich 
w Strassburgu i Metz pozostanie w ręka prefek 
tów z wyjątkiem policji, któ ą sprawować będą 
osobni dyrektorzy policyjni. Urzędowa cziałałność dy­
rektorów powiatowych pozostanie tymczasowo ta san’a, 
co dawniejszych francuskich podprefektó «, lubo rząd 
niemiecki zamierza atrybucye ich rozszerzyć z uszczerb­
kiem dawniejszój francuskićj władzy prefektów.

Jak ogromne były straty armii niemieck ch w ukoń 
czonój co dopiero kampanii niemiecko-francuskiej, może 
posłużyć za dow d wykaz strat pruskiego korpusu 
gwardyi, który b ł następujący : poległo lub cdn osło 
rany: 12 pułkowników, 4 podpułkowników, 15 major w, 
73 kapitanów i rotmistrzów, 275 poruczników i podpo 
ruczników, 26 podchorążych, 50 feldweblów, 1 wach­
mistrz, 12 wicefełdweblów, 805 podoficerów, 317 muzy­
kantów i doboszów, 8430 szeregowych, płatnik, lekarz, 
8 pomocników lazaretowych; zaginęło (zapewne w nie­
wolą się dostało): fełdwebel, wachmistrz, 9 podofice­
rów, 10 doboszów, 238 szeregowych.

Jak donosi Berliner Boersen Ztg, przeszła fa­
bryka lokomotyw i machin w Linden pod Hanowerem, 
dotychczasowa własność doktora Strousberga, w posia­
danie kilku domów bankierskich hanowerskich. Otóż 
nowy dowód, że król kolei żelaznych się wyprzedaje.

Wojskowy sprawozdawca do Scblesiscbe Żtg 
pisze: Pięć miliardów franków jest tak kolosolaną li­
czbą, iż potrzeba skupić umysł, chcąc ją pojąć. W pru­
skich pieniądzach liczba ta reprezentuje 1333'/3 milio­
nów talarów. Jeśli się zważy, że cały dług Prus pro­
centowy i bezprocentowy, włącznie z wszystkiemi poży­
czkami na koleje żelazne, wyno i 450 milionów talarów, 
natenczas pokazuje się, że wynagrodzenie za koszta wo­
jenne przewyższa go nie więcśj jak trzy razy. Jedynie 
za pomoce podobnych porównań przychodzi się do po­
jęcia wysokości sumy, którą usta tak łatwo Wymawiają 
bez rzeczywistego pojęcia jéj przez rozum. Ażeby inne 
porównanie dać, przypominamy, źe owe 5 miliardów 
franków równa się całkowitemu nakładowi Prus na 
wojsko przez pół wieku, licząc od wojen w latach 1813 
do 1815. Inni wyliczyli, co zresztą łatwo sprawdzić, 
że Francya płaci Niemcom przeszło pięć razy tyle fran­
ków, ile upłynęło minut od Narodzenia Jezusa Chry­
stusa do tego czasu.

Radzca referujący w ministerstwie domu króle 
wskiego, tajny wyższy radzca rejencyjny Krosigk umarł 
wczoraj.

Pozasłużbowy wyrtembergski minister stanu Varn- 
b filer przybył tu z Stuttgartu

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 27 lutego. Ministerstwo br. Hohen- 

warta poniosło tych dni pierwszą klęskę parlamentarną. 
Zaraz bowiem po zebraniu się rady państwa przedło­
żyło takowe wniosek o zezwolenie na dalsze pobieranie 
podatków, dopóki budżet nowy przedyskutowanym i 
przez cesarza sankeyonowanjm nie będzie. Po kilko­
dniowych jednak debatach, w czasie których hr. Hobeu- 
wart okaz\wal w obec wymierzonych przeciw memu 
wycieczek podziwienia godne umiarkowanie a przema­
wiał jako prawdziwy mąż stanu i człowiek uczciwy, 
uchwaliła izba dalsze pobieranie podatków tylko na 
jeden miesiąc. Jest to widoczne wotum niezaufania, 
jak dotąd, niczém nawet nie uzasadnione a wywołane 
jedynie niedowierzaniem, o powód którego napróżno do­
pytywał się hr. Hohenwart w izbie. „Czyż niedowierzanie 
to polega na przeszłości? — pytał się — W takim razie 
będzie trzeba członkom rządu wy kazać jeden przynajmniéj 
fakt, któryby dowodził, że gwałcą prawa a mianowicie 
prawa zasadnicze. Lub czyż na teraźniejszości? Gabi­
net przecież nic jeszcze nie zrobił jak że najprgdzój ile 
mógł powołał radę państwa, rozpisał wybory w Cze­
chach z wielkich posiadłości i doradził cesarzowi no­
minacją p. Schmeilinga. Lub czyż na przyszłości? 
Prawdziwi ludzie polityczni nie mogą żadną miarą opie­
rać decyzyi swoich na wiadomościach sensacyjnych o taj­
nych planach a ludzie uczciwi obowiązani, dopóki się 
inaczéj nie przekonają, wierzyć także w uczciwość in­
nych ludzi, co więcój niż raz jeden wyraźnie oświad­
czyli i otwarcie, le stoją i stać będą na gruncie kon- 
stytucyi.“

Większego szczęścia nie ma obecne ministerstwo 
i z innemi projektami i planami swemi. I jak piszą do 
Grazer Tagespost we względzie zapowiedzianego 
przez prezesa rozszerzenia autonomii obok usunięcia 
dealizmu władz; „Po względem spraw krajowych ma ta­
kowe umożebnić kooperacyą władzy rządewój z wydziałem 
krajowym przy rówuoczesnćm ustaleniu granic obustron­
nych kompetencji, Czy to przez powoływanie wydziałów 
krajowych jako doradzców przy władzy krajowéj, czy to 
przez zaprowadzenie posiedzeń mięsuanych z radzców 
naarestniczych i wydziałów sejmowych w pewnych ra­
zach. W równym duchu mają i w wydziałach okręgo­
wych być zaprowadzone reformy, mające zapobiedz sprze­
czkom o kompeteneye a doprowadzić do prędszego za­
łatwiania spraw. Że celem podobnego rozszerzenia au­
tonomii może być wstrzy manie samodzielaéj akcyi istnie­
jących dziś władz autonomicznych i ubezwładmenie ich 
zupełne przez domięszanie żywiołów biurokratycznych, 
leży na dłoni.”

Dnia wczorajszego odbył się tu wiec stronnictwa 
njemiecko-narodowego, zwołany pierwotnie do Linzu na

dzień 13 lutego. Do 300 osób brało w nim udział, 
a pomiędzy tymi członkowie tak rady państwa jak 
i rozmaitych sejmów krajowych. Z mianych tam mów 
i uchwalonych rezolucyi wspominamy tylko, źe p. dr. 
J. Kopp w dłuższój mowie o stanowisku niemieckich 
Austryaków w Austryi poruszył i sprawę galicyjską. 
„Jednego jeszcze zbolałego w Austryi punktu dotknąć 
muszę, — powiedział w tój mierze mówca, — to jest 
kwestyi galicyjskiéj. Dnia 22 maja r. z. pominęliśmy 
z obawy kwestyą tę. Dziś to już nie jest możliwóm. 
Tu już nie możemy targować się i handlować, bo 
w handlu przewyższa Polak Niemca (Wesołość). Pola­
kom powiedzieć tylko możemy: Poddajcież się organi­
zmowi państwowemu! my nie kupujemy pojedyńczycb 
głosowań i wtłoczymy was żelazną ręką w organizm, 
jeżeli nie wolicie stanowiska wyłącznego, które w tro­
jakim względzie nas zadowalnia: 1, źe części niemie­
ckie byłego księstwa oświęcimskiego i Zatorskiego z Galicyi 
wyłączone zostaną, 2, że finansowo nie zostaniemy 
znowu przeciążeni i że 3, podana zostanie możność 
parlamentarnego połączenia się zupełnego innych części 
kraju.“

Stósownie do tego zaproponował mówca następu­
jącą pomiędzy innemi rezolucyą:

„Protestujemy w końcu przeciw wszelkim dalszym 
dla Galicyi koncesyom kawałkami i bez systemu udzie­
lonym, żądając, aby królestwo to poddało się bezwa­
runkowo państwowemu organizmowi ogôluemulubnadaném 
mu zostało po odłączeniu niemieckich części księstw 
oświęcimskiego i Zatorskiego stanowisko wyłączne, któ- 
reby nas zabezpieczyło przed zawielkiém finansowém 
przeciążeniem, a w sprawach wszystkich wewnętrznych 
d zwalało innym królestwom i krajom połączyć się sil­
nie i parlamentarnie.“

Przeciw rezolucyi tój tylko podniósł głos niejaki 
dr. Strahall, który wychodząc ze stanowiska czysto naro­
dowego, żądał, aby Galicyi nie stawiano alternatywy, 
lecz postanowiono wprost jój wykluczenie, gdyż „nie 
polskie i nie rusińskie reprezentujemy interesa, lecz 
tylko niemieckie,“ oświadczył mówca śród żywych 
oklasków.

Wiec ten z małą przerwą trwał do 7 godziny wie­
czorem.

FRANCYA.
* O układach pokojowych w Wersalu, które do­

prowadziły do tak upokarzającego dla Francji pokoju, 
iiema jeszcze w dziennikach żadnych bliższych szczegó­
łów. W Times tylko znajdujemy następującą z Wer­
salu korespondencyą, datowaną z dnia 24 lutego: „Na­
czelnik władzy wykonawczój we Francji właśnie opusz­
cza w téj chwili prefekturę i gdzie był przyjmowany 
przez cesarza Wilhelma. Układy z hr. Bismarckiem 
prowadzi p. Favre, jako minister spraw zagranicznych. 
P. Thiers jest głową państwa, odwiedziny zatóm jego 
dzisiejsze są wypadkiem nadzwyczajnym, wywołanym o- 
kolicznośeiami najwyższej wagi. — O godzinie pierwszéj 
wjechały dwie karety zamknięte, powożone przez stan­
gretów bez liberyi. przez Avenue de Paris na dziedzi­
niec prefektury. W jednój znajdował się p. Thiers w 
towarzystwie jednego jenerała, w diugiéj osoba cywilna 
także w towarzystwie wyższego oficera. W dziedzińcu 
znajdowały się uwa zwykłe posterunki i kilku żandar­
mów. Oficer dworu cesarskiego przybył przyjąć pana 
Thiersa i jego towarzyszy, drugi oficer oczekiwał gości 
przy wejściu do prefektury. Pan Thiers był ubrany 
czarno i zdawał się lepiój wyglądać niż za pierwszą 
swą bytnością w Wersalu. Ileż to krwi, cierpień i skar­
bów byłaby oszczędziła Francya, gdyby ta pierwsza mi- 
sya pana Thiersa była rozjaśnioną sprawiedliwszt-m o 
ceiieniem niemocy daLzéj obrony! Po upływie półgo­
dziny powrócił p. Thiers z pr. fektury wraz z swym to­
warzyszem, którym miał być jenerał Cbanzy i oba po­
jazdy ruszyły przez ulicę Chantiers ku głównój kwate­
rze księcia następcy tronu pruskiego. Co zaszło przy 
obu tych odwiedzinach, dziś jeszcze donieść wam nie 
mogę. Jak wiadomo, poprzedziły one raiyfikacyą pre- 
limi aryów pokojowych.

Pomiędzy hr. Bismarckiem a marszałkiem Mac 
Mchon, internowanym w Wiesbadenie, toczyła się tych 
dni żwawa korespondencyą z powodu twierdzenia nie­
mieckiego kanclerza w jednym z jego okólników, który 
swego czasu powtórzyliśmy, jakoby wojska francuskie 
pod Woirth i Sedanem używały karabinowych kul eks­
plodujących. Marszałek odparł ten zarzut, na co hr. 
Bismarck ponownie odpowiedz ą!, popierając swe twier­
dzenie świadectwami kilku rannych oficerów pruskich. 
Książę Magenty nie pozostał przecież i tą rażą dłuż­
nym odpowiedzi, ale po raz wtóry stanowczo zaprzeczył 
inkryminowanemu faktowi, odwołując się na jenerała 
szefa artyleryi i byłego ministra wojny w zastępstwie 
Su<anne, który w osobnóm oświadczeniu zaręcza, że w 
całćj armii francuskićj nie używano kul eksplodujących, 
tém mniéj z karabinów Chassepots, których system nie 
dozwala na tego rodzaju pociski. (Porównaj ,Pruzy.“)

Dnia 24 lutego, jako w rocznicę pierwszéj rewolu- 
cyi paryzkiéj, spieszyły w Paryżu tłumy ludzi od sa­
mego rana na plac Bastylii, by niezliczone złożyć tam­
że wieńcó, noszące napis: „La republique ou la mortl“ 
Całe bataliony gwardyi naroduwćj bez broni ale z mu­
zyką na czele wzięły udział w téj manifestacyi, która 
minęła spokojnie a zakończyła się gorącemi mowami 
na cześć rzeczypospolitéj. Jednym z mówców był zna­
ny Ulryk de Fonvielle, napastnik księcia Piotra Bona­
parte.

Prasa paryzka z nietajoną przemawia nienawiścią o 
Niemcach, dając wyraźnie do poznania, że upokarzający 
pokój wymagać będzie w niedalekićj przyszłości strasz­
nej zemsty. Zaczepki hr. Bismarcka i cesarza Wilhel­
ma są na porządku dziennym, choć nieprzyjaciel stoi 
przed bramami stolicy i lada chwiia do niéj ma wkro­
czyć. _____

Specjalny korespondent wiedeńskićj Presse pi» 
gze z Paryża pod dniem 22 lutego pomiędzy in­
nemi i

„W przededniu pewnego już pokoju opanowała 
Paryż trwoga, która wedle wszystkiego, co słyszę, nie 
była tak żywą i tak ogólną w najgorszych czasach ob­
lężenia. Chodzi bowiem na seryo o niedalekie wkro­
czenie zwycięskie armii niemieckiój do Paryża, przed­
sięwzięcie, które zaprawdę okropnąby tu sprowadzić 
mogło katastrofę. Nie mieszczaństwo, które choć ra­
dykalnego usposobienia dziś ^pragnie tak samo spokoj- 
ności i pokoju jak mieszkaniec na prowincyi, lecz zde­
moralizowane pospólstwo w dzikości wzrosła masa ro­
botników, licząca się tu na krocie, horda zbrojna z Bel­
leville, ślady kul którój zdobią cały front ratusza, ta 
to tłuszcza zamyśla dziś znowu o bezwzględnóm roz­
poczęciu walki i robi stanowcze przygotowania, by w 
ostatniéj godzinie uczynić z Paryża widownią scen krwa­
wych. Mówią one o przygotowanych bombach Orsi- 
niego, o budowaniu barykad a nawet gotują się na 
nowe bombardowanie miasta przez Prusaków. W tój

chwili otaczają wielkie tłumy przybity na wszystkich 
rogach plakat, wzywający w sposób gwałtowny do oręż, 
nego oparcia się wejściu Niemców do Paryża; lubo 
środki rządu i baczność policyi są arcytroskliwe, to je­
dnak spotkałem się na każdym kroku a nawet we wszy­
stkich kołach wojskowych z największemi z tego po. 
wodu obawami.

Główna kwatera w Wersalu jest widocznie dokła- 
dnie poinformowaną o usposobieniu tutejszój ludności 
przedmieściowój, gdyż Paryż roi się formalnie od przebra­
nych po cywilnemu oficerów pruskich. Z drugimi 
strony będzie zapewne sprawa ta musiala być przed­
miotem obrad podczas odbywających się właśnie roko­
wań pokojowych i dla tego uniknie może jeszcze wy. 
jątkowe to miasto upokorzenia, jakiego doznać nie p0. 
winno ze względu na swą długą, silną obronę jako 
forteca

Im więcój mi się nadarza sposobności dowiedzenia 
się na miejscu o wojskowych szczegółach obrony pa. 
ryża, tóm więcój przekonywam się, że organizacja tu- 
tejszój armii ta< samo jak prowincyonaluych była ble­
dną. Też same przyczyny wywołały też same skutki- 
w dyspozycyacb nawet jak i w prowadzeniu wojska 
popełniono tak tu jak w armii zewnętrznój też same 
Lłędy. Ta tylko zachodzi różnica, że tu przeważna 
większość gwardyi narodowój, jako też artylerzystów 
marynarskich okazywała ducha wybornego i dawała 
w walce dowody waleczności i wytrwałości nadzwyczaj, 
nój. Na nieszczęście nie można teg. ż samego powie- 
dzieć o innych wojskach; praktyczne zaś zdolności ofi­
cerów były wszędzie zupełnie niedostatecznemu We 
względzie fortyfikacyjnym i artyleryjskim dokonano tu 
rzeczy niesłychanych. Paryż opatrzono w tak trwale 
tak nadzwyczaj silne fortyfikacye że przez wiele jesz­
cze tygodni mógł był dawać odpór wszelkim zaczepkom 
nieprzyjacielskim, gdyby niedostatek chleba i opału nie 
był się dał tak dotkliwie uczuć. Mięso końskie byłoby 
ua wiele jeszcze wystar. żyło miesięcy a duch mie- 
szkańców, jeżeli się pominie stronnictwo anarchistów 
sprzyjał bardzo obronie aż do ostateczności. Niezda- 
tnemi do dalszych wojskowych przedsięwzięć okazały 
się nasamprzód bataliony uruchomione i młodzi żołnie­
rze pułków marszowych, którzy jak ich koledzy na pro­
wincyi nie ch cieli dalój brać udziału w tój walce; 
dalój wielka liczba niższych oficerów, którzy źle bardzo' 
umieli rzemiosło swoje. Że nareszcie powietrze ja­
kiego tu nie było od lat 20 a którego tu dla tego nikt 
aie brał w rachubę, źe dalej niedostateczne porozumie­
nie z armią nadloarską ważny wywarło wpływ na nie­
udanie się dwóch pierwszych wielkich wycieczek, nie 
ulega wątpliwości.

Wczoraj nadarzyła mi się sposobność obejrzenia 
kilku zewnętrznych punktów Paryża, obszedłem więc 
najpierw okolicę około St. Cloud. Miejsce to jako tóż 
zamek cesarski są wielką kupą gruzów. Nie podobna 
prawie wierzyć, jakie spustoszenie i zniszczenie zrzą­
dziła tu broń obustronna, kilka dziesiątków lat będzie 
potrzeba, by wszystko do pierwotnego znowu drzywró- 
cić stanu.

Fortyfikacyjne roboty Francuzów, o ile z nich je­
szcze widziałem, były bardzo dobrze i trwale wykonane 
a owego radykalnego zbombardowania fortyfikacyi przez 
pruskie baterye, o jakićm dzienniki niemieckie tak czę­
sto donosiły, nie znalazłem dotąd ani śladu. Że nie­
przyjacielskiemu wojsku oblężniczemu dozwolono zająć 
bez oporu bardzo bliskie, bardzo ważne punkta, uzna­
łem i podczas wczorajszćj swojój przejażdki jako błąd 
bardzo wielki. Oglądając pojedyńcze pozycye walk, 
uznać musiałem mistrzowski wybór stanowisk pru­
skich, wyborne wyzyskiwanie rozmaitych kształtów 
gruntu.

We względzie odbywających się teraz w Wersalu 
rokowań pokojowych obiegają tu od godziny do godziny 
bardzo alarmujące pogłoski, mówią o dalszych ustęp­
stwach terytoryalnycb, jak np. Nizzy a zerwanie ukła­
dów uważają za prawdopodobniejsze niż kiedykolwiek.

Wszystkiemu temu nie mogę bardzo wierzyć, po­
nieważ potrzeba pokoju stała się po obu stronach ar- 
cynaglącą. Czy to zaś ostatnia była wielka wojna 
obecnego stulecia, jak wielu twierdzi, inną naturalnie 
jest kwestyą.

WŁOCHY.
* Florencya, 26 lutego. Doniesienie Opinion 

urzeczywistniło się, bo prokurator jeneralny w Neapolu, 
p. di Falco objął po p. Raeliin tękę sprawiedliwości i 
tak więc gabinet znowu uzupełnionym został. Charak- 
terystycznem to zaś dla położenia obecnego minister­
stwa, źe dla ważnój owój teki nie mogło znaleść czło­
wieka większego znaczenia osolistego i w.ęcćj stanowczego 
usposobienia politycznego. Nowy minister uczuje prze- 
dewszystkiem oddziaływanie nowego prawodawstwa o 
stosunku państwa do kuryi rzymskićj i kościoła kato­
lickiego i o tyle miał niezawodnie słuszność, jeśli przy­
jęcie swego urzędowania nazwał aktem patryotycznego 
zaprz&nia. To patryotyczne zaprzauie s ę jest w ogóle 
sygnaturą obecnego położenia. Z rezygnacji, bo nie 
wiedząc zkądby lepszą dostać można administracją, 
podtrzymuje bardzo liczna koalieya frakcyi parlameu- 
towych obecne ministerstwo i uchwala większością 6o 
przecięciowo głosów wszystkie prawa, przeciw którym 
większa część żywi prywatnie niepokonane niedowierza­
nie. A ministerstwo dla którego stan podobny nie jest 
tajemnicą, załatwia dalój z podobnem zaprzaniem nie­
nawistne sobie sprawy.

Od dni kilku daję się zwiększona spostrzegać czyn­
ność w ministerstwie wojay. Nowa próbowana bywa 
broń odtyleowa a artylerya pomnaża się do strasznej 
siły, dla którój stara się zarazem minister zużytkować 
doświadczenia wojny framuzko-niemieckićj. I prasa pu­
bliczna pisze o tóm, że Włochy powinny proch swój 
mieć na zawołanie. Riforma i Nazione przemawia­
ją za przymierzeniem z Niemcami; Opinione nato­
miast, organ gabinetu obecnego, oświadcza, że nie war- 
)o nawet sobie głowy łamać nad kwestyą przyszłego 
Sprzymierzeńca Włoch.

Podana przez Osservatore Romano w zupełno­
ści przemowa, jaką Ojciec św. miał w roku bieżą­
cym do proboszczy i kaznodziejów postnych, w dalekim 
tylko stoi związku z polityką, będąc raczój napo­
mnieniem do poddania się wyższój woli. Rzut oka na 
niedaleką przeszłość bowiem przypomina wedle tój prze­
mowy smutne godziny, teraźniejszość nie podaje żadnej 
nadziei, żadnych widoków dla przyszłości, widok stolicy 
katolickiego świata wzbudza żałobę, „viae eius lugcnt. 
Zadaniem zaś jego mieszkańców jest odtąd agere et 
pali. Ojciec św. nie wie, czy nie większe jeszcze grozi 
nieszczęście, lecz pewnym jest ostatecznego zwycięztwa 
słusznój sprawy: gdy się Judasz powiesił, w tój chwili 
Syn człowieczy uwielbiony został, nunc glorificatus est 
filius hominis. A pożegnawszy zgromadzonych, polecił 
im, aby się modlili za sprawę ogólną.

Słychać tu, że książę następca tronu Humbert ma 
przy niedalekićj koronacji cesarza niemieckiego repre-



8
, „,az Włochy i króla a przy tćj sposobności odwie- 

7 także i Wiedeń.
lic g Rzymu donoszą jeszcze, że p. Cochin będzie 
■¡ioowaoy ambasadorem francuskim przy Ojcu św.

» Kardynał Antonelli rozesłał do nuncyuszów papie- 
■ h za granicą, z powodu przybycia księcia Humberta 
1 Rzymu notę następującą:

jW. Panie!
Wczoraj (23 stycznia) o godzinie 4'/2 po południu 

aie Humbert sabaudzki i jego małżonka uczynili 
Pj uroczysty do Rzymu i zamieszkali w pokojach 
la świętego na Kwirynale, całkiem przerobionych i 
rysowanych do nowego użytku jaki się / nich zamie- 
k uczynić. Dla ściągr ieaia tłumnego zbiegowiska lu- 
!' j Bprawienia książętom radosnój demonstrancyi, ob- 
Lszczenia rady miejskićj, artykuły dziennikarskie, o- 
Lżenia cyrkułów wzywały ludność do udania się w 
¡eikićj liczbie na ich przejazd. Uczniowie uniwersy- 
L‘ i liceum, pomieszczeni w kolegium rzymskiem z 
Lego wygnano jezuitów, musieli również udać się 
u, gwemi właściwemi chorągwiami. Z tem wszyst- 
eoi przyiS^e u’*e przedstawiało wcale charakteru świę - 
czuego, a z wyjątkiem garści pospólstwa, zgromadzo- 
-0 po ulicach na głos przewodniczącój mu trąby, 
’re na miejscu otaczało orszak i witało przybyłych 
iaskana’» wszyscy inni ciekawi, jacy się zwykle wszę 
e i dla wszelkich powodów zbierają, zachowywali 
ja3 godności milczenie.

Gdy podróżna para wstąpiła do pokojów przezna- 
oayth .jćj na mieszkanie; ci co przez drogę krzyczeli 
dsoi ali, zaczęli się domagać okazania się książąt na 
b nyin balkonie pałacowym. To żądanie zostało pier- 
ij wykonanem niż objawionem. W istocie ozdobiono 
,aaem z czerwonego jedwabiu ten sam balkon, z któ- 
o się ogłasza światu katolickiemu wybór Papieża, 

jnarcby rzymskiego, dostojnćj głowy kościoła, a ksią- 
i księżni pokazał się ludowi. Wieczorem chciano 

y domy zostały oświetlone, ale mieszkańcy nie tro­
ili się o odpowiedzenie temu wymaganiu, tak, iż 
ijgto zupełnie w ciemnościach pogrążone zostało.

Podczas gdy się to działo, słyszano huk dział for- 
;znych a dzwony kapitolióskie odzywały się jakoby 
dzień świąteczny, zwiastując tćj stolicy świata chrze- 
jańskiego przybycie pierworodnego syna Wiktora Ema­
ila owego króla, który przyprowadził Papieża, mo- 
irchę, O^a wspólnego wszystkich wiernych, do tego 
jąkanego stanu, w jakim obecnie się znajduje. Wstrzy- 
uję się od czynienia tu komentarzów i opisywania 
■ażeó, jakie koniecznie wywoiać musiała ta nowa znie- 
iga, najwyższym prawom Ojca świętego i godności 
ipieskićj wyrządzona. Jeżeli wszystkie dobrze myślące 
toby zostały tóm głęboko zasmucone, łatwo pojąć, że 
tce Jego Świątobliwości tćm boleśnićj przeszyte być 
usiało każdśm uderzeniem dzwonu, przypomin»jącćm 
u nie tyle jeszcze jego zupełne wyzucie z posiadłości, 
k nadiwyczajnie ciężkie klęski wynikające ztąd dla 
jary i kościoła.

Dla coraz moeniej-szego przekonania katolików, że 
g^ki, spowodowane obecnym stauem rzeczy, nad wszel- 
wyraz są ciężkie, dość mi będzie przytoczyć, że w tym 

yinic, oguisku katolicyzm), stolicy Papieża i najwyż- 
jgo nauczyciela prawdy, w tym Rzymie, gdzie tysiące 
ęczenników krew za wiarę w Jezusa Chrystusa prze- 
o i gdzie książę’a apt stołów spoczywają, założono 
warzyszenie wolnych myślicieli, odbywające publiczne 
¡siedzenia uprzednio przez drukowane obwieszczenia 
Pszone, zdające sprawę ze wszystkich rozpraw za po- 
jsdnictwem dzienników, a wkrótce założyć mające pi- 
jio peryodyczue, przeznaczone do walki z wyobraże- 
Emi przesądneui tćj rdigii, która sobie miano kato- 
kićj przypisuje. Co do mnie, sądzę, że wszdki czło- 
lek uczciwi, nie mówię już każdy katolik, któryby tyl- 
i okiem rzucił na to wszystko, co się tu szerzy w pried- 
iocie wiary i karności kościelnćj, na bezwstydtości 
ńniędzy ludem rozsiewane, na wybiegi, któremi podsta- 
¡S religijną wywrócić usiłują, rozdając darmo książki 
otestanckie i biblie, przekonałby się łatwo, że w ża- 
lym kraju europejskim i pod żadnym rządem nie zo- 
Wonoby be .karnie tak zuchwałych napaści na religią 
iństwa, albo nawet mniejszości krajowćj, i tak okro- 
lych obelg, wyrządzanych jćj sługom jak te, których 
3 dopuszczają w Rzymie, w obecności Ojca świętego 
pad jego oczyma.

Racz JW. Pan przyjąć i t. d.
Rsym dnia 24 stycznia 1871 r.

Jakób kard. Antonelli.”

HISZPANIA.
* Rozporządzeniem królewskićm zwołane zostały 

jrtezy na dzień 3 kwietnia, wybory odbędą się dwa 
ffisrca i dni następnych. Członkowie senatu w tym 
toy® dniu wybranymi zostaną, korona bowiem nie 
ł już prawa nominowania senatorów. Uderza bardzo, 
tylu jenerałów odmówiło królowi wykonanie przysię- 
Ua wierność. Nie tylko do rzędu tych należą jenerał- 
pitanowie Don Juan Pezuela hrabia Cheste i Don Eu- 

(dio P&yia y Lacy margrabia Novaliches (ranny pod 
¡colea) i jenerał Calogne (ostatni bojownicy.: a sprawę 
ponów w Hiszpanii 1868), znani madoradcsy, ale 
Ito gorliwi progresiści, jak jenerałowie Contreras Sanz 
favilas. Książę Moutpensier złożył godność jenerał* 
pitaña, ażeby przysięgi nie wykonać, również i adju- 
d jego jenerał Solis przesłał swą dymisją. Dz'enmk 
Impar ci ai zapewnia, że ministerstwo wyszle wszyst- 

“ jenerał-kapitanów, pomiędzy nimi i księcia Mont- 
isier, i wszystkich jenerałów, krórzy przysięgi na 
trność królowi nie złożyli, na wygnanie do fortu Mora 
MinorGe. Natomiast potwierdza się wiadomość, że 

a Franciszek Bourbon, mąż ekskrólowy Izabelli, ofia- 
™ się z złożeniem przysięgi na wierność nowemu

jako infant hiszpański. Dzienniki donoszą, że 
"Amadeusz ma dnia 17 lutego wyjechać do Irun, 
eoy tam przyjąć królową; stiry Olozaga towarzyszyć 

,zie królowi aż do granicy.—Nad morderstwem Prima 
’‘»na jeszcze dotąd nie uchylona, lubo bardzo wiele 
m aresztowano, pomiędzy nimi świeżo posła Claré.— 
nosiliśmy już podług Italia, że zgrzybiały Espartero, 
p Zwycięstwa, wykonał przysięgę wierności wśród 
zwyczaj uroczystych okoliczności, całkiem jednakże 
Wnie piszą do Dziennika Igualdad z Logroño, 

jenerał ten mieszka. Otóż twierdzą, że Esparte- 
i Pomimo nalegań ministrów, dotąd przysięgi nie tyl­
nie wykonał, ale nadto, że jćj wykonać me zamierza.

wiadomość o niewykonaniu przysięgi przez wiele 
"i tonów milicyi całkiem się potwierdza. Pod dniem 

•;go ogłosił rząd w Gazeta de Madrid mani- 
wyborów, w którym przycisk położo- 

i t na przywrócenie monarchii a antymonarchiczne
°»ci serowo potępione.

* RUMUNIA.
^nastycana zdaje się w księstwach nad- 

atwinn C^J^U8° przjnajmniéj jeżeli nie zawsze być 
ną. Wszystkie bowiem mocarstwa gwarantujące

zapewniły księcia Karóla o swéj życzliwości a zarazem 
kazały mu wyrazić życzenie, aby wytrwał na swém sta­
nowisku, co konieczném jest dla spokojności Enropy.
A jak zagranica tak i kraj sam objawił księciu wyra­
źnie, jak wielką wartość przywięzuje do tego, by książę 
nie opuszczał tronu i kraju. Pominąwszy liczne zape­
wnienia wierności i przychylności, jakie w ostatnich cza­
sach otrzymał od osób prywatnych, wpłynęły mianowi- 
cie na zmianę usposobienia księcia oświadczenia izby i 
senatu. Uchwałę w tćj mierze izby pedaliśmy tu już 
przed kilku dniami, uchwała zaś senatu jest wigcćj sta­
nowczą i na większą cła tego zasługuje uwagę. W se­
nacie bowiem wniósł p. Weissa również interpelacyą z 
powodu znanego listu księcia. Kiedy preze3 ministerstwa 
ięż samą mmćjwięcćj co w izbie dał był odpowiedź, po­
dał p. Weissa wniosek następujący : „Zważywszy, że 
senat, — ważne to konserwatywne ciało państwowe — 
powołany jest być stróżem instytucyi, jakie sobie kraj 
nadał dla zarządu i podtrzymania interesów swoich; 
zważywszy, że opierające się na osobie naszego księcia 
Karóla I dziedziczne prawo do tronu jest instytucyą, od 
utrwalenia ktôréj zależy spokojność i dobro kraju; 
zważywszy, że senat, jako ciało państwowe, reprezentu­
jące interesa ogólne kraju, obowiązany jest zwracać . 
bezustannie uw< gę swoją na położenie kraju i poznawać 
niebawem każdą przeszkodę w jego rozwoju i usuwać 
takową; zważywszy, że — jeżeli kraj jest obecnie w 
kłopotach i trudném położeniu — nikt jednak zaprze­
czyć nie może, że położenie to nie zestało wywołane 
trudnościami, jakie powstały z zastósowania praw na­
szych nowych w stósunku do naszego politycznego wy- 
ksztaŁenia lecz przez rozszerzanie pewnych błędnych 
przekonań, które to przekonania jednak niezgoduemi są 
z duchem i patryotyczném uczuciem przewsżućj wię­
kszości narodu ; zważywszy, że senat ma obowiązek 
bronić księcia naszego na tronie, na który go lud po- i 
wołał z uniesieniem, i popierać go w jego uznanych przez 
wszystkich szlachetnych zamiarach, bo od ustalenia tro- ; 
nu jego zależy spokojność kraju, trwałość, polityczny 
rozwój jako tćż postęp moralnych i materyalnych inte» 
resów kraju ; zważywszy wszystkie te powody zapewnia ' 
senat i teraz Jego Wysokość księcia Karóla I o swém i 
szczerém przywiązaniu i oświadcza, że send utrwaleniu j 
rozwojowi i zakwitnięciu tego kraju poświęcić ebee 
wszystkie «we siły, aby cały naród rumuński cieszyć 
się mógł błogim wpływem prawdziwego postępu po wsze i 
czasy ! A tém samém przechodzimy do porządku dzieli- 1 
nego.“ Uchwała ta miała, jak zaręczano koresponden­
towi bukaresztskiemu augsburgskiéj Allgemeine Ztg, i 
bardzo dobre na księciu zrobić wrażenie. Z oświadczeń 
najznakomitszych i najszanowniejszyoh mężów kra- ! 
ju może iię tćż książę przekonał, że w jednym przy- ' 
najmniéj względzie źle osądził Rumunów, gdyż pomię- 1 
dzy nimi znachodzi się jeszcze wieku, którzy zamiary i . 
starania księcia nie tylko uznają za takie lecz są także j 
przekonani, że zamiary te wielkiego dla kraju są zna- j 
czenia, i że ważną dla Ruminii jest rzeczą, aby książę 
Karól zachowany został tronowi i ludowi.

Telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Do ee- 

sarzowéj i krółowćj w Berlinie. i
Wersal, 1 marca. Właśnie co powróciłem z Long- ■ 

champs, gdziem odbył przegląd wojsk 6, 11 il korpu­
su bawarskiego, 30,000 żołnierza, które pierwsze Paryż f 
obsadziły. — Wojska dzielnie wyglądały. Przednia straż , 
weszła o godzinie 8 bez wszelkich przeszkód.

Wilhelm. ,
Bruksela, 1 marca. Wisrogodm doniesienia te- j 

legraficzne z Paryża dziś z południa brzmią: Nad od- j 
działem wojska szóstego i jedynastego korpusów prns- ; 
k ch i pierwszego bawarskiego korpusu odbył dziś z ra- ! 
na cesarz przegląd a9straż przednia pomiecionych korpu­
sów pod jenerałem Kamecke wkroczyła już dziś z rana 
do Paryża. Spokoju nie zakłócono w żatinćj mierze.

Paryż, 27 lutego. (Drogą pośrednią). Thiers, 
Favre i Picard wydali następującą proklamacyą : „Mie­
szkańcy Paryża 1 Rząd odwołuje się d> Waszego patryo- 
tyzmu i Waszéj roztropności ;—los Paryża, całćj Francyi, 
w Waszych ręku się znajduje, od Was zależy uratować 
lub zgubić ojczyznę 1 Kiedy Was zwalczono głodem i ' 
biedą i kiedy po heroicznym oporze zmuszeni byliście ; 
wydać zwyci,ziiemu niaprzyjacielowi forty a armie polne i 
cofnąć się za Loarę, zgromadzenie narodowe widziało 
się spowodowaném do rozpoczęcia rokowań. W prze­
biegu dni sześciu komisarze dołożyli wszelkich starań 
możebnych, ażeby pozyskać mniéj uciążliwe warunki; 
podpis li preliminarya pokojowe, które zostaną przedło­
żone zgromadzeniu narodowemu. Podczas rozpraw nad 
preliminaryami pokojowemi rozpoczęły się znowu były 
kroki nieprzyjacielskie, znowuby się była przelała nie­
potrzebnie krew, gdyby się nie było przedłużyło rozej- 
mu. Przedłużenie zaś osiągnąć jedynie było można 
zezwoleniem na przemijające obsadzenie niektórych 
dzielnic Paryża. Jeżeliby zawarta konweneya nie była 
szanowaną i rozejm zerwany, natenczasby nieprzyjaciel, 
będący już w posiadaniu fortów, obsadził gwałtem całą 
stolicę. Wasze posiadłości, arcydzieła sztuki, zabezpie­
czone obecnie przez konwencyą, nie byłyby wtedy bez­
pieczne. Nieszczęście dotknęłoby całą Francyą; okro­
pne klęski wojenne, które dotąd nie przeszły za Loarę, 
rozszerzyłyby się po Pyrenee. Absolutnie zatćm jest pra- 
wdziwém i trafném, jeżeli się mówi, że tu chodzi o po­
myślność Paryża i caléj Francyi. Nie wpadnijcie w błąd 
tych, którzy nam przed 8 miesiącami uwierzyć nie 
chcieli, kiedyśmy ich zaklinali, ażeby zaprzestali wojny, 
tyle dla nas zgubnéj. Wojska liniowe, które tak dziel­
nie Paryż i broniły, obsadzą lewy brzeg Sekwany i za­
bezpieczą wyk nanie lojalne nowego rozejmu. Gwardya 
narodowa połączy się z niemi, ażeby utrzymać porządek 
w innych dzieloicach stolicy. Do tego przyczynią się 
wszyscy dobrzy obywatele, którzy się odznaczyli przez 
swą waleczność w obec nieprzyjaciela. Okropne to po­
łożenie ustanie przez pokój i powrót publicznéj pomy­
ślności.

Paryż, 28 lutego. (Drogą pośrednią.) Wzburze­
nie u staje i panuje tylko jeszcze w niektórych przed­
mieściach. Proklamacya Thiersa i rozkaz dzienny je­
nerała Vmoy wywarły dobry wpływ. Wszystkie dzien­
niki, nawet najradykalniejsze, jak Cri du peuple i 
Vengeur, polecają narodowi spokój i godność. Jutro 
dzienniki nie wyjdą.

Saarbrücken, 28 lutego. Z Wersalu donoszą 
pod dniem 26 b. m.: Król wyrtembergski przybył tu 
wczoraj. Ponieważ cesarz z powodu cierpienia reuma­
tycznego z porady lekarskiéj nie wychodzi jeszcze wie­
czorem, przeto przyjmował króla wyrtembergskiego w 
imieniu cesarza jenerał-adjutant Boyen. Król Karól 
zamieszkał przy Rue des Reservoirs Nr. 12. Dziś obaj 
monarchowie oddali sobie wzajemnie wizyty. Późnićj 
dany był wielki obiad.

Petersburg, 1 marca. Journal de St. Pe- 
tersbourg ogłasza następujący telegram cesarza nie­
mieckiego do cesarza rosyjskiego: „Wersal, 27 lutego.

Z niewyslawionćm uczuciem i z wdzięcznością ku Bogu 
donoszę Ci, że preliminarya przez-Bismarcka i Thiersa 
podpisane zostały. Alzacya bez Belfortu, Lotaryngia 
niemiecka z Metztm odstąpione zostały Niemcom, Frań 
cya zapłaci kontrybucją 5 miliardów. Stósownie do 
spłaty tćj sumy opuszczonym kraj zostanie w trzech 
latach. Paryż aż do ratyfikacyi przez zgromadzenie 
uarodowe w Bordeaux częściowo zajęty zostanie. Dal­
sze układy pokojowe toczyć się będą w Brukseli, skoro 
ratyfikacya nastąpi. Stojemy więc w obec końca rów­
nie chwalebnćj jak krwawćj wojny którą nam narzucono 
z płocbością bezprzykładną. Frusy nigdy nie zapomną 
że Tobie mają do podziękowania, jeżeli wojna większych 
nie przybrała rozmiarów. Oby cię Bóg za to błogosła­
wił. Na zawsze Twój wdzięczny Wilhelm.“

Cesarz rosyjski odpowiedział telegramem tegoż 
dnia: „Dziękuję ci za wiadomość o szczegółach preli- 
minaryów pokoju. Podzielam Twoję radość. Dałby 
Bóg, aby po nich trwały zawitał pokoj. Jestem szczę­
śliwy, żem mógł jako przychylny twój przyjaciel dać Ci 
dowód mych sympatyi. Oby przyjaźń jaka nas łączy, 
zapewniła szczęście i sławę obu krajom, Alexander.“

Ostatnie telegramy.
Bordeaux, 1 marca. Przy rozpoczęciu 

posiedzenia o 1 godzinie po południu protestują 
dwaj członkowie przeciw każdemu ustępstwu tery- 
toryalnemu. Na to oświadcza sprawozdawca ko- 
misyi pokoju Lefran’, że uchwały komisyi zapa­
dły jednogłośnie; że patryotyzm wymaga, aby 
głosowano za preliminaryami pokoju, jak są. 
Wszystko, na co tylko zezwalało położenie rze­
czy, ocalono. Mówca uzasadnia przyjęcie prelimi­
naryów tern, że odrzucenie ich byłoby pociągnęło 
za sobą zajęcie Paryża i zalanie przez nie­
przyjaciół. Lefranc wzywa zgromadzenie, aby 
się nie oddawało rozpaczy. Nikt też nie 
ma wstrzymywać od głosowania. Edgard 
Quinet protestuje energicznie przeciw przyjęciu 
preliminaryów, niszczących teraźniejszość i przy­
szłość Francyi. Bamberger zaklina zgromadzenie, 
aby raz jeszcze zbadało warunki pokoju. Posie­
dzenie trwa dalej. — Sądzę, że posiedzenie dziś 
nie będzie zamkniętem bez głosowania nad preli­
minaryami. Pociąg nadzwyczajny jest w pogoto­
wiu, bezustannie, by protokół głosowania zawieść 
natychmiast do Paiyża.

Bordeaux, 1 marca. W przebiegu posie­
dzenia zgromadzenia narodowego miał Conti, na­
czelnik gabinetu cesarskiego, mowę usprawiedli­
wiającą cesarstwo. Zgromadzenie uchwaliło przez 
aklamacyą rezolucyą, przez którą dynastya Napo­
leońska ponownie uznaną jest za pozbawioną tronu 
a cesarz za winnego nieszczęściu Francyi.

Paryż, 1 marca. Dziś z rana o godzinie 7 
wkroczyło kilka batalionów niemieckich i obsa­
dziło pałac przemysłu; kilka oddziałów przybyło 
na plac Zgody, gdzie kilku ciekawych się znajdo­
wało. Spokoju nie zakłócono nigdzie. Kordon 
francuskich wojsk i gwardyi narodowej nie do­
zwala nikomu w mundurze przejść przez linią o- 
kupacyjną. Zachowanie się gwardyi narodowej 
było spokojne i nie wydarzyło się nic nadzwy­
czajnego. Gros korpusu okupacyjnego pozostało 
w lasku Bulońskim, gdzie się odbył przegląd, i we­
szło do miasta w południe. Zajęte dzielnice o- 
puszczone były przez ludność, u Thiersa okna 
zamknięte. Tak samo składy i kawiarnie na Bul­
warach i przy ulicy Ricoli.

Telegram prywatny Dziennika Poznańskiego.
Toruń, 2 marca. Wczoraj wieczorem woda 

w Wiśle doszła do wysokości 24 stóp 10 cali. 
Największy wzrost Wisły w roku 1719 dnia 16 
marca wynosił 16 cali więcej niż obecny. Dziś 
woda nieco opadła.

Szamotuły, 2 marca. W okolicy Ostroroga 
rozrzucają karteczki z nazwiskiem kandydata nie­
uprawnionego księdza dziekana Sibilskiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 2 marca. Wylew Warty doszedł wczoraj 

wieczorem, jak się zdaje, do kulminacyjnego swego punktu, dziś 
bowiem* rana woda jui o kilka cali ustąpiła a z Nowegomiasta, 
Śremu i innych punktów, nad Wartą położonych, nadeszły równo­
cześnie wiadomości o spadaniu i tam wody. Jeżeli do te^o dodamy 
małe przymrozki, które od wczoraj mamy a które wstrzymują 
nagłe topnienie pozostałych jeszcze śniegów, możemy mieć usprawie­
dliwioną nadzieję, że większych klęsk wylew jui nie sprawi. Lecz 
dotąd wyrządzone nie są takie małe, jak się to początkowo zda­
wało. Woda zalała prawie wszystkie ulice, które w roku 4855 
zalane były, lubo wylew tegoroczny nie jest tak wysoki, jak 
w owym roku, w którym mieliśmy największą powódź za Daszej 
pamięci. Przystęp do gimnasyutn katolickiego św. Maryi Magda­
leny niepodobny a i k asy dolne zalane tak, że władza szkólta 
zezwoliła na wyjazd gimnazyastów do domów aż <lo czasu zu­
pełnego osuäzenia lokalów szkólnych. Magistrat tutejszy, łubt,’ 
mu powszechnie zarzucają, że nie spieszył dość rychło z porno»- 
rą zamknął prawie wszystkie szkoły i oddał je na tymczasowo 
mieszkanie dla fam lii powodzią dotkniętych. My z naszćj stro­
ny zwrócićbyśmy chcieli władzy miejskićj na jednę tylko niedo­
godność uwagę, że na zalanych ulicach, jak np. Wielkich Gar- 
barach, za mato jest łódek, tak że chcąc z pomieszkania wyda­
lić się, godzinami czekać trzeba na czałno,

* — Współobywatele nasi narodowości niemieckiej miasta 
i powiatu poznańskiego postanowili na walnein zebraniu, odby- 
tćm w zeszły czwartek na sali Odeum wybierać pana Kenne- 
manna z Klenki, posłem do parlamentu niemieckiego, na któ­
rego wniosek przechrzcono nieuawno temu polskie wsie Strze- 
szynko, w powiecie poznańskim położone, własność ongi familii 
Przyłuskich, na „Sedan“ i „Seewoerth.“ Ponieważ p. Kenpe- 
manna uważano i poniekąd peanie słusznie za konserwatystę, 
przeto wezwano go do złożenia swego wyznania wiary politycz­
nej. Pan K. uczynił żądaniu temu ządość, ogłaszając swe wy­
znanie w Posener Ztg. Wyznaje, że należy do stronnictwa 
liberalno-narodowego, którego głównem zadaniem jego zda­
niem, będzie „zwalczać w parlamencie to stronnictwo, 
które ojczyznę swą ma w Rzymie, a nie w niemie- 
ckiem państwie, i którego dążenie w pailamencie zaw sze skie» 
rowane będzie ku okuciu w pęta zarówno politycznśj, jak oby- 
watelskiśj i kościelnej wolności. Stronnictwo to silne jtest przez 
swój wpływ na masy i niebezpieczne, ponieważ nie przebiera 
w wyborze środków, um ejąc tak dobrze wyzyskać pomoc naj­
skrajniejszej prawicy jak i najskrajuiejszój lewicy. Zw.ycięstwo 
tego stronnictw* znaczy: Omdlenie i hańba na zewnętrz, jarzmo 
i prześladowanie na wewnątrz; klęska ich: petęga i wpływ na 
zewnątrz, pokój, pomyślność i szczęście obywatelskie na we.tnątrz.“

— (s) Donoszą nam z Miasta, że p. Bernar d Zio- 
łecki, dobrze tu wszystkim znany, otrzymał za odwagę w osta-

tniśj wycieczce ped Paryżem, w dniu 19 stycznia, zaraz na polu 
bitwy krzyż żelazny.

— * Od księży Reformatów odbieramy następująco za­
wiadomienie: Z przyczyny powadzi nie może się odbywać na­
bożeństwo w kościele Bożego Ci ¡la. W sprawach kościelnych 
i prywasoych prosimy;zgłoszać się do‘mieszkauia naszego w pro­
bostwie św. Maryi Magdaleny.

O. O. Reformaci.
— * Wa ftiedtią niewiastę z 4 dziećmi, która zgu­

biła 16 złotych, ofiaru.e osoba sama będąca w biedzie 2 sgr. 8 
fen. Oddawca zaś tój kwoty, wzywający litościwe serca do dal­
szego udziału 5 sgr. E. Z. Przyłączył się do t’go jeszcze ktoś 
trzeci, co zamiast droższego obiadu i cygara dodał na ten cel 
15 sgr,, tak że razem jest 22 sgr 7 fen.; p. Fr. D. 12 sgr. Ogó­
łem złożono dotąd 1 tal. 4 sgr. 8 fen.

— * Na rodzinę Bosaka-Haake otrzymaliśmy od A. P. 
z Wojnowa 5 tal, C. A. z Głogowa 4 tal, Towarzystwa prze­
mysłowego w Buku 1 tal. 15 sgr., pani Magdaleny z Duninów 
Napierałowiczo"ćj z Lechlina 10 tal., F. Chojnackiego z Boże- 
jewic 2 tal.,Miickiego 5 tal., J. Ch. 5 tal., Józefa Czapskiego 5 
tal., Pelagii Węclewskiój 5 sgr. razem więc złożono 631 tal. 
4 sgr.

— * Donoszą nam z Bnina pod d. 28 lutego, (tn) Za­
powiedziane przed 2 tygodniami posiedzenie Tow. Przemysło­
wego, na któróm obok wykładu „O środkach zaradczych przeciw 
wychodztwu do Ameryki,“ przez pana J. Gładysza z Pierzchła, 
urządzono nadto wieczorek muzykalny, odbyła się przy nador 
licznym udziale nawet zamiejscowej publiczności w zaprzeszłą 
niedzielę. Wykład, jakkolwiek na czasie i interesujący rzemie­
ślników mianowicie, nie zewszystkióm przemawiał do przekona­
nia. O ileśmy bowiem podsłyszeli zdania słuchaczy, pan Gła­
dysz więcój przemawiając do uczucia względem przywiązania do 
ojczyzny, mało podał środków zaradczych przeciw emigracyi 
wspomnianój. Natomiast koncert, odegrany na skrzypcach przez 
pana Czajkowskiego nauczyciela z Dolska i przez p. Miz. 
galskiego nauczyciela z Bnina na fortepianie, ząebwoluit jak 
najzupełniój oczekiwania publiczności. Śpiew jednakże na cztery 
głosy męskie, większa część, mianowicie dam, przenoszących się 
w otiój chwili w włoską krainę, to zuów jakoby patrząsych na 
Almanzora dzielnych rycerzy, na przedniej szóm portawiia 
miejscu.

Na pogadance przedwczorajszej uskuteczniono zaany pro­
jekt założenia szkółki wieczornśj. Ułożono już w zarysie pian 
mających się wykładać przedmiotów: 1) historyi i obrząd ów 
kość.; 2) rysunków i modelowania; 3) rachunków; 4j historyi i jeo- 
grsfii. P siedzenie zakończył pan Rosiewicz rendant p. hr. 
Działyńskiego, podaniem bliższych szczegółów tyczących się nowo 
założonej szkoły rólniczej w Żabisowie. Przed nim jeszcze sta­
rał się pan Tulewicz nauczyciel z Kórnika zapoznać członków 
ze sposobem sprowadzeni* wag i miar dotąd używanych ca nowe 
już wchodzące w użycie, a na przyszły rok prawne i zobo- 
więznjąee.

— * Muzeum w Rapperswylu. Nio może być obo­
jętną rzeczą dla publiczności polskiój wiedzieć, j.-k się rozwija 
instytucja narodowa, poświęcona jój penatom. Myśl przechowa­
nia pamiątek historycznych i płodów geniuszu narodowego, 
z wszelką rękojmią bezpieczeństwa, której nam zbywa w kraju 
własnym, stała się czynem dokonanym i znalazła wielkie współ­
czucie nietyiko w Europie, ale nawet w Ameryce. Mamy tego 
dowód w jednym z pierwszych darów, ofiarowanym przez rząd 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, a obecaie w następnć) korespon­
dencji, nam udzielonej, pani Walker Cook z New-Jersey, sła- 
w ej autorki, k:órój winniśmy przekład na język angielski Mic­
kiewicza i Krasińskiego.

Oto są główne u-tępy z jej listu:
„Huboken (New Jersey), 9 stycznia.

„Łaskawy Panie 1
Przejęta jestem jak najżywszóm współczuciem dla history­

czno narodowego muzeum polskiego w Szwajcaryi, tego znako­
mitego r prezeutanta sławnego i uciemiężonego narodu, świątyni 
poświęconej relikwiom dziejowym, objawom wzniosłego patryoty- 
zmu synów tyle razy męczonej matki przez barb rzyństwo 
Moskwy.

Amerykanie, Panie, są wam wdzięczni zą fundacją tego 
zakładu. Jest to bowiem szaniec odporny przeciw zagładzie na- 
rodowój, który znajdzie echo w całej ludzkości w żałobie po 
spełnionych gwałtach na jednóm z najznakomitszych państw 
Europy. Stuletnie dzieje świadczą o okropnych skutkach tego

Ale jutrzenka odrodzenia się zbliża, odrodzenia, które będzie sy­
nonimem pokoju, postępu, uczciwości, wolności i węzłem dla roz­
strojonej Eu:opy, Wtenczas nazwiska tych, którzy służą wy­
trwale świętej sprawie, w złotych literach w księgach pamięci 
przejdą do wdzięcznej potomności, milującój wolność i sprawie­
dliwość.

Będę miała zaszczyt posłać Panu listę Towarzystw histo­
rycznych i archeologicznych w Stanach Zjednoczonych i przy­
czynić się do upowszechnienia odezwy do Amerykanów w spra­
wie muzeum i proszę mną na jego korzyść rozrządzić w czem- 
kolwiek mogę być użyteczną.

Imiona Kościuszki i Pułaskiego są drogie dla Indu ame­
rykańskiego. Jeżeli w r. 1863 wyglądał obojętnym dla Polski, 
szukać trzeba tego powodu głównie w olbrzymiój niewiadomości 
starannie utrzymywanój. Była to chwila okropnój walki naszej 
domowej, wywołanój niewolą murzynów. Matka nasza Anglia 
i nawet nasz serdeczny sprzymierzeniec Francya dawały pomoc 
zbuntowanym i usiłowały zniszczyć nas za pośrednictwem Ma­
ksymiliana i Meksyku. Moskwa jedna ofiarowała nam przyja­
zną dłoń; opanowała nasze dzienniki, kupiła lub spowodował* 
milczenie, aby zataić swe barbarzyńskie czyny dokonane w Pol­
sce. i usamowoiniając poddanych chłopów, starała się skrzywić 
opinią publiczną i skłonić ją do uważania Moskwy z* zwolen- 
nicę liberalizmu. W tym kierunku postępując, wystawiała syste­
matycznie Polskę i jćj powstanie za arystokratyczne, za dążące 
do utrzymania poddaństwa i niewoli. Ciągle porównywano bunt 
amerykański z buntem polskim przeciw regularnćj władzy. Dzien­
niki protestanckie przez niechęć do katolików Polski popierały 
tę dążność, twierdząc na przekor historycznej prawdzie, że pro­
testantyzm jest zawsze sprzymierzeńcem wolności. Wzięto za 
ponętę unią pomiędzy kościołem anglikańskim i meskiewsko-gre- 
ckim, tak dalece, że "w kościele świętśj Trójcy w New-York śc­
ienne greckie nabożeństwo odprawiono.

Na początku obecućj wojny niemiecko-fraucuskiśj, z po­
wodu licznych bardzo emigracyi niemieckich w Ameryce i pru­
skiego protestantyzmu, Prusy używały u nas współczucia; ale od 
chwili, w którćj, zrzuciwszy maskę wolności, są uważane za re­
prezentant* materyalnćj przemocy i despotyzmu, opinia publi­
czna zwróciła się nagle ku Francyi. To dowodzi, śe lud nasz 
ma serce szlachetne, oddaje hołd prawdzie i sprawiedliwości, 
chociaż łatwo daje się omamić.

Starałam się służyć Polsce, tłómacząc płody jćj geniuszu, 
dać poznać moim ziomkom Miskiewicza i Zygmunta Krasiń- 

i skiego.
Widok starożytnego zamku Rapperswylu, do którego się 

Polska przeniosła, i pomnika tuż przy nim oddającego hołd jćj 
; stuletniói walce, są bardzo drogie dla mnie pamiątki. Zwiedza- 

jąc Europę, udam się tam wprost w mojćj pielgrzymce; Polska 
bowiem gości stale w nem sercu i serdecznie ją miłuję. To 
uwielbienie jest potrzebą mćj duszy; mój hołd jest nsjgłębszy 
i święty, moja miłość dl* niej nieskończoną.

Pisząo do Ciebie, zacny Panie, jako do jednego s najgor­
liwszych jćj synów..., nie nd*ję się do obcój dl* mnie osoby, ale 
do współczującćj ze mną, do współpracownika w najświętszćj 
sprawie.

Za szczęśliwą uważać się będę jako współuczeBtnica w wa­
szych, Panie, patryotycznych pracach, mających obecnie na celu 
staranne i trwałe przechowanie skarbca narodowego dziejowych 
najdroższych pamiątek świętćj męczennicy, przykutej pełnćj ży­
cia do grobn.

Z głębokiem uszanowaniem
M. Walker Cook.“

Niech te serdeczna i wymowne słowa szlashetnćj Amery­
kanki wezmą do serca Polki, Opiekunki muzeum historycznego, 
i nie dadzą się w gorliwości przez nią wyprzedzić.

— (T) Teatr polski w Fosnanlu. „Poczciwe żony," ko- 
medya DumanoiPa tę ma właściwość, że w pierwszych czterech 
aktach nosi na sobie wszelkie cechy dramatu, który w pittym 
akcie komiczne znajduje rozwiązanie. Tendencya je3t Obra, 
przedstawia bowiem same tylko zacne charaktery. Wszystkie 
„żony“ odznaczają się przywiązaniem do mężów; jedna z prawdzi- 
wćm poświęceniem zwa cza młodocianą w swćm sercu miłość dia 
innego, by nie splamić honoru uczciwćj małżonki. Charakter 
matki, która błąd swćj młodości okupuje wpojeniem w córkę za­
sad jak najszlacbetniejszjch, jest takża piękny, me znalazł prze­
cież w pani Wesołowskiej, mimo widoczuego z jej strony 
starania, dość poważnćj przedstawicielki. Natomiast odegrała 
panna Joanna Górecka wybornie rolę Julii, żony zazdro­
snego dorobkiewicza Vernois, którego przedstawił p K.alicióski 
ze zwykłą sobie rutyną, zrozumieniem rzeciy ale i ze zwykiemi 
a nieznośnemi grymasami twarzy. Reszta ról była podrzędną, 
wszakże tworzyła harmonjaą całość, tak iż wczorajsze przedsta­
wienie miłe na widzach, do połowy tyiko zapełniających salę 
teatralną, zrobiło wrażenie.

W sobotę przedstawioną będzie w teatrze miejskim naj­
lepsza komedya Seribego pod tytułem: „Oskar czyli Mąż oszu­
kujący żonę“ i „Skrzypce wiejskiego grajki“, opera.
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— * Donosią nam z Bydgoszczy pod dniem 27 lutego.
Dnia 21 grudnia r. z. zawiązało się Koło Towarzyskie

w Bydgoszczy. Na przedstawienie zarządu mającego cele dobro­
czynne na względzie, urządzono przedstawienie amatorskie. Dnia 
15 bm. zapełniła się sala w „Erholung“ obywatelami z miasta 
i okolicy. Był to znowu dowód, że się chętnie dzielimy tśm, 
czćm możemy z potrzebującymi. Dnia poprzedzającego odbyło 
się wylosowanie numerów loteryl fantowój, z czego dochód wy­
łącznie na korzyść ochronki przeznaczono.

Na miejscu tu będzie podać liczby, wykazzjąoe dowodnie, 
że zabiegi pań naszych i amatorów pomyślnym zostały uwień­
czone skutkiem za co się im, jako tćż publiczności udział biorącój 
słuszne należą dzięki.
Z loteryi fantowój wpłynęło.......... ...........................  374 tal. 15 sgr.
Składki w ochronce zebrane wynoszą....... ........... 38 - 7 -
Przedstawienie amatorskie przyniosło, po potrą­

ceniu kosztów i 33 tal. 10 sgr. złożonych na
żony Iandwerzystów.............................................. 75 « 14 »

Ogółem... 488 tal. 6 sgr.
Pieniądze te obrócono na fundusz żelazny ochronki i zło­

żono je w naszym Banku Ludowym, który w tym roku miał 
59,986 tal. 1 sgr. 6 fen. obrotu i przyniósł 16’,% czystego 
zysku.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 3 marca Kune- 
g und y ¡panny; w kalendarzu słowiańskim Sławomiły. 
W schód słońca o godzinie 6 minut 46, zachód o godzinie 
5 minut 40.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tygodnia Nr. 9 wyszedł z druku i zawiera : Kro- 

tygodniową. — Korespondencye .* Z Bydgoszczy. Listy pu-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * JHąha« Berlin, 1 marca. Mąka pszenna pr. 

100 kilo netto nr. 0 10*',—V„ tal., nr. 0 i 1 9”/„ — ’/„ tal. 
rżana nr. 0 8’/,,—%« ta*., nr. 0 i 1 87,—V„ tal. płac.

Poznań, 1 marca. Mąka pszenna nr. O i 1 5%— 
6 UL, mąka rżana nr. O i 1 8%—4 ta*, płac, za cent, bo» 
^«7. ____________

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 lutego 1871 r. 

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach..........., Ul. 102 970,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3,838,000
3) Remanenta wekslowe................................ » 87,639,000
4) Remanenta lombardowe........................... « 23,796,000
6) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «

aktyw*...................................................... . • 27,269,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.....................................UL 195,346,000
7) Kapitały depozytowo.................................. . 16,289,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
iyrowym....................................................._ . 1,427,000

Berlin, 23 lutego 1871.
KróL pruskie główne dyrektorynm banko.

Deohend. Boese. Rotth. G&llenk&mp. 
Herrmann.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. ObL pstwa (4’/,) 81 ’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 117’/, płac.

List zastaw.: Zachod.-prusk, (3’/,%) 74 płac, dto (4»/,) 
81’/, płac., dto (4%%) 88’/, płac. Pozn. nowe (4%) 85% płao. 
List rent Pozn. (4%) 86’/, płac. Prask. (4%) 867, płac.

Walery sagrados.: Anstr. rent. srbr. (4’/,%) 55’', płac.
Rent papier. (4’/,%) 487« płac. Losy s r. 1854 (4%) 72| 
Losy kredy' 3 • ■ -— --
płac. Losy
czka prem. 
oblig. skarb.

„ ______ . „ ... , , żąd.
Losy kredyt ar. 1858 89% płac. Losy z r. 1860(5%/ 77’/,

Rosyjska poży-z r. 1864 (4%) — płacono,
z r. 1864 (5%) 118", płac.
(4%; 69’/, płacono. Potsk. cert if. Lit. A po 

800 złp. (5°o) 92’/, żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
101 płacono. Polsk. listy east 8 cm. w rg. (4 °/„) 70’/, 
płac. Listy likw. 58*/, płacono Włoska poż. (5%) 54’/, płac. 
Rumuńska poż. (8%) 89’/« płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7*/,c/0) 
461', płac. Turecka pożycz. 41%—% płacono. Amer. poż. 
6%) 97’/,—|—{ płc. Akoye kole! Salas. KoL mind. 183f—4 płc. 
GaL-Karóla Ludwik 101*/, płacono. Austryacko Franco skluetryac
206’/,—‘7’/«—7—’,« płc. Warszaw.-wiedeńsk. 611 płc. Banki !tń.
Austryackie^kredyt mob./187%—6’|#—7’/, płac. Poznańa. prow. 
104’/, żąd. Szląsk. stów. bank. (4"/a> 117% płac. Certyf. hi;. 
Hibnera (4%%) 94 żąd. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (4’/,°/#) — płac.

Knrs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 118’/, żąd. ldr. 
111% żąd., suweresj 6 23% płc., nap. 5. 11’/, płc., półimper 5. 
16% płac., doit 1. 12 płac. Złota w szubach funt, celny 464 
płac. Srebra ftint celny 29, 26 płac. Zagraniczne bankn. 9£% 
żąda no. Austr.-bsnkn. 82 płac. Rcsyjek. banku. 79’/, pł&c. 
- Dyskonto bankowe 3.

kwiec.-maj 18] tal. 6—8—2 sgr., maj-czer. 18 tal., 10—9
* lft tal 9$ „u®czer.-lipiec 18 tal. 19—13 sgr., lipiec-sierpień 18 tal. 23 —jg ? 

płac. ” f,,
Giełda Mcseeibgk», 1 marca.

Pszenica: słabnieje; na wiosnę 797,, maj-czer»'
80 UL Zyto: słabnieje; ns wiosnę 55, maj-czerwiec 55'/ 7? 
czsrwiec-llp'ec 56’/, Ul. Groch na luty — tal. Olej , 
pi owy stale, w miejscu i na maj-czerwiec 29„ na jesień Sł'
UL Okowita: spokojnie; w miejscul7ł, na marzeo 17" * Si” 
wiosnę 17’/«, maj-czerwiec 17”/,, tal. Olój skalny w J-.."

Ad’°

17’’’ 
w miejgfc

Giełda wracławska 1 marca.
Koniczyna czerwona: wyżój, poślednia ja 

średnia 15—16’/,, piękna 17’/,—19, wysoko piękna — tal j)'L 11 
niczyna biała: bez zmiany; poślednia 14—17 tal «- 
18—20, piękna 21—22, wysoko piękna 22’/,—237, ta 
per 2000 funt, wyżój; na marzec i marzec-kwiecień
płacono, kwiecicń-maj 537« płacono i żądano, maj-cze ■ 
547« żądano i płc , czerwiec-lipiec 55 tal. płacono u’’’ 
sierpień — płacono. Pszenica na marzec 73 tai- ’45

Tl «ta
płacono. Ps zenica na marzec 

Jęczmień na marzec 46’/, tal. żądano. Owies na marzec ii .1 
żądano, kwiecień-maj 48, maj czerwiec 487, Ul. płacono r , 
na marzec 125 tal. żądano. Olój rzepiowy bez hanći 
miejscu 14 Ul. żądano, na marzec 13% żądano ’/, płąco 
rsec-kwiecień 13% żądano, kwiecień-maj 14 tal. żądano 
wita sta’ćj; w miejscu 15’/, tal. żąd. 14” „ płacono, 
i marzec-kwiecień 15’/,, kwiecień-maj za 100 litr.

iec-li

i ¿jí;
Oko

nikę lygoumową. — noresponuencye .• Z Bydgoszczy, 
stolnika —Z Wiednia. — Nowe książki: Przegląd Lwowski*.—: 
Nowa nauka o wyborach. Bucik. — Rozmaitości. — Odcinek 
Wilhelm Bnszkat.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 marea.

z Smolić, Kościelski a Szarleja, hr. Bniński

Kasicki z Berlina, Weite-

BAZAR. Stablewsai 
z Król. Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, 
nauer z Hamburga.

MYLIU8A) HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Węsierski z żoną z
Zakrzewa, Rozwadowski z Galicy!, doktor Sachs z Wro­
cławia.

HOTEL RZYMSKI. Landsberg z Poczdamu, aptekarz Toltz 
z żoną z Kurnika.

HOTEL BERLIŃSKI Piechowski z Król. Polskiego, Cornelsen 
z Rudnik.

Wiadomości giełdowe,
filełda pwatHtaOAfe.«», 2 marca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zasUwun — taL płac — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 85’/, UL płc.— Pozn.

S rentowe 86% tal. żąd. Pozn. 4*/,% obligacje pow. —- 
— Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polski— 

79’/, tai, żąd. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płac. —■ Komuny — taL płac. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 100 płc

Zyto: wypowiedz.— węcpli.y ca. marzec 50*/«, marzec- 
kwiecień —, na wiosnę 51 , kwiecieó-mąj —, maj -,c»er- 
wicc 5J’/„ ezerw.-lipiec 53 lipiec-sierp. — tal pł.

Oaowita: iz beczką) wypowied. 48000 kwart,-na marzec 
15’/,„ kwiecień' 15’/,, maj ’67,,, czerwiec 16%, lipiec 16’,, 
pień — tal., w miejscu bez beczki 15’/, tal. płacono.

Gletda berlińska, 1 marca
Usposobienie giełdy było dziś zupełnie takie same eo dni 

ostatnich)

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu — Ul wedle ja­
kości żąd., pr. 1000 kilo na marzec i -marzec-kwiecień —, kw.- 
maj 79’/,—’/,, maj-czerwiec 80’/,—’/,—79’*,, czerwiec-lipiec 81— 
’/»-80%, lipiec-sierpień 81% tal. płacono. Żyt«: per 1000 kilo 
w miejscu — Ul. wedle jakości żądano; polskie 55, galicyjskie 
537«—54, pośl. polskie 527«, 80/82 funt 66’/,, Ul. z kolei płac.; 
na marz, i marzec-kwiec. 557«—54’,, na w;osnę 55’/,—%—%, 
maj-cąerw. 56|—’.',—56, ezerw-lipiec i lipiec-sierpień 56’/« taL 
płacoao. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. 

................... - - - JO kilo wwedle jakości żjd. Owies: per 1000 kilo w miejscu — taL 
wedle jakości żąd., dobry wschodnio pruski i polski 49’/,—50, 
pomorski 50—51 tal. z kolei płac., na maraec i marzec-kwiecień 
—, na wiosnę 49’/«—’/, tal. płc. Groch: per 1000 kil. do go­
towania 53-62 tal., na paszę 49-52 Ul. Rzep: pr. 1000 kilo —taL 
Rzepik:— tal. Olój rzepiowy: ptr 100 kilo w miejscu 297, 
Ul., na marzec i marzec-kwiec. 29 •',—%, kwiecień-maj 29’/,, 
—’ »t—’/« Ul. płacono. Olój lniany: per 100 kilo w miejscu 
24 Ul. Olój skalny: per 100 kiL w miejscu 15’/. tal.; ua 
mars. 14%, kwiecień-maj 14 Ul. Okowita: per 100 litr, po 
100%=-10,CO0°/o w miejscu bes beczki 17 Ul. 14 13 sgr. płac.; 
na marzec i marzec-kwiecień 18 taLi 2] gr. do 17 tal. 29 sgr.,

1.

2.

Une institwtrice, qui enseigne les 
langues française, allemande,- anglaise et 
talieiitalienne, la musiqe et le dessin, cherche à 
se placer. S’adresser à madame fraias- 
ka à Pleschen. (1015)

Świeżo zabite rograese, ostatnie w te­
gorocznej porze polóyań, otrzymał i poleca

(1055) Izydor BŁusch.

na nsarzi, r. per 100°' i?;1
—maj-czerwiec 17’/,,, czerwiec-lipiec 18, lipiec-sierpień un" 
tal. płacono. 19

W srebra, za
szefel pruski

Na targu

V
OJli

Pszenica białą 
„ żólU

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Sï IKi Ja

w tal. sgr. i fen 
100 funt, celnych « 

kilogramów, 
piękna średnia poóles

Mli 
6

piękn. śr. pośied.
92-94 87 79-84

ul
7 ÍI rn. ul

6 2?7
90-92 88 79-83 7 9 _ 6 2f
65-66 63 «0-61 5 7 5
52—55 49 43—45 4 29 4 18
34-85 32 30-31 4 20 4 8
70-74 67 62-65 5 14 — 4 29

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik lutowy 
Siemię lniane

5^ri
^ono

j1« ubr 
ścif
nya

-jak
diC

koj
4e

4|24 ,
w śgr. za 250 fut. 
sgr. sgr. ggj..

266 — 256 - 
256 _ 244 _ JM 
238 - 228 _ 2M 
197’/,—1871/,—1721, raD

KORE8PONDENCYA REDAKCYL
Księdzu G ajo w ieckle mu oświadczamy, iż artykułu i, 

drukować nie będsiemy. 1 UJ

prz,
rjźi

Wsi

Dzisiaj o godz. 11 zasnęła w Bo- 
£U opatrzona św. Sakramentami 
Córka i siostra nasza śp. Micha- 
Hnn aftoteska. P grzeb 
odbędzie się w piątek d. 3 marca 
o gedz. 5 po pełudniu na cmentarz 
farny. (1045)

llnditiei? wraz 
stroskaną fatnilią.

Jó»ef h^umiiiski, członek 
Towarzystwa przemysłowego zakoń­
czył swój żywot. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę dnia 4 b. m. z połu­
dnia o godzinie 4, na który zapra­
sza członków [1063.]

Byrekcyn.

Dnia 1 b. m. o godzinie 4 rano 
zasnął w Bogu opatrzony śś. Sakra­
mentami Jóscf iS*a»niński. 
Eksportacya odbędzie się w sobotę 
o 4 godzinie po południu, na którą 
przyjaciół i znajomych zaprasza 
[1060.] fasnilia.

Pyt. Czemu hr. M......... został
zakonnikiem ?

Odp. Bo kocha prawdziwie Je 
zusa.

Pyt. Czemu Pan z Wiedeńskie­
go hotelu został na sta­
rość świeckim księdzem?

Niniejszóm uwiadomiam wszystkich tyoh,
K¡ ' ’ "którzy do spadku po ś. p. Karolu Broni­

kowskim, zmarłym dnia 7 lutego w Żerko­
wie jakie pretensye roszczą — aby końcem 
zrealizowania, w ciągu czternastodniowym 
do mnie się zgłosili.

Koźmin, dnia 27 lntego 1871.

[1046.]
JPrasy sleckl,

egzekutor testamentu.

Kramy i pomieszkania na kwietnia wskaże 
komisyoner Scherek, Szeroka ulica No. 1. 

[1052.J

Venty«« » (1020)
Kasprowicz,

ulica Wilhelmowska 17 dom Weicherta. 
Przyjmuję od 9 rano do 5 wieczorem.

Nakładem księgarni J. K _ 
wyszło dzieło pod tytułem: 11057.]

Dzieje narodu polskie­
go w krótkości zebrane 
dla matek i niższych 
nauczycieli przez Teo­
dora Morawskiego
Piastewice.

Cena S talary.
Dzieło, którego niniejszy tom: 

„Piastowie“ jest z kolei pier­
wszym, składać się będzie z 6ciu 
tomów i wyjdzie jeszcze w roku 
1871. Cena każdego temu wyno­
sić ma 2 tal. Pojedyńczych to­
mów nabywać nie można luźno i 
dla tego, kto bierze pierwszy tom, 
obowiązany jest nabyć i następne.

Zdatny pomocnik handlowy, -władający do­
kładnie oboma językami krajowymi, znaj­
dzie natychmiast umieszczenie, w handlu 
mym towarów kolonialnych i, delikatesów 
[1062.] A. CiChotcice.

Świeżego łososia srebr.,
sędacza morskiego, karpie, szczupaki, wę­
gorze dorsze,-sztokfisz, węgorza nadziewa­
nego i wszystkie ryby maryn. rozsyła jak 
najtanićj [1053.]

JF. W. JSchnabet, Gdańsk, 
handel ryb.

W Mokronosie pod Koźminem, w powie­
cie Krotoszyńskim, ma być wybudowany
notcy kościół.

W tym celu wyznacza się termin do mi­
nus licytacyi na dzień (1054)

ZS marca rb.
o godzinie 10 przed południem w miejscu 
Rysunek i kosztorys są każdego czasu do 

obostw'przejrzenia na probostwie.

Przybory kościelne wszel­
kiego rodzaju,

Crotowe ornaty, kapy, stu­
ły itd»,

kobierce kościelne, 
Bieliznę kościelną,
poleca w największym doborze po 
najtańszych cenach (1048),

Robert Schmidt,
(dawn. Antoni Schmidt),

Poznnń, BZyuek. Ni o. 08

Huta Żelazna i zakład emaliowania 
wraz z fabr. machin wNeusalz n.0.
poleca się przy nadejściu pory buoowlanój szanownój budującej publiczności do dosta- 
wiania potrzebnych części żelaznych tak zlanego jak kutege żelaza jako to: fllaróne, | 
«tragarzy, olalen, krai ktiiScgo rodzaju poiiiiiihótw, «sehodów, 
werand, Uwlaelaral, pawilonów tak w pojedyńczem jak bogatem wykonaniu. ;

Mianowicie zwracamy także uwagę na nas:e urządzenia stajenne dla koni i 
bydła itd, przy których tóm bardziój uczynimy zadość słusznym życzeniom we wzglę­
dzie stósowności i ceny tak dla pojedynczych jak eleganckich urządzeń, 
ponieważ temu dotąd w Niemczech dla budowli luksusowych pr.wie tylko zaprowadzo­
nemu artykułowi od lat wielu naszą poświęciliśmy u vagę a przeto za wszystkiemi po­
trzebami jesteśmy obznajomieni. .(1049)

Poniewrż mamy do dyspozycyi wyborne siły co do modelowania, posiadające 
znajomość rzeczy w konstrukcjach ze żelaza, przeto spodziewamy się, iż ciessyć się 
będziemy zadowolnieniem naszych szanownych odbiorców, służąc chętnie kosztorysami 
i wiadomościami każdego rodzaju.

Neusalz, 21 lutego, 1871.

Huts żelazna i zakład emaliow- Grieshamer.

C. Sćklaegel.
Dla przedsiębiorców budowli.
Podpisana fabryka poleca się do dostarczania

wozów do przewożenia ziemi
wedle najnowszój i nader trw&łóg konstruk yl każdój żądanój wielkości, całe z drzewa 
lub z pudłami z drzewa a żelazną podłtawą lub nareszcie całe z żelaza wykouane
z bardzo stósownym przyrządem do nachylania na jednę lub drugą stronę lub na przód, 
z okutemi w żelazo krawędziami, przy notowaniu najtańszych cen. [1050]

Kopalnia żelaza i fabryka machin
Rudolf Fringsbein

Katowice Gór- Szl*
ll

Obwieszczenie.
W interesie wyborów do parlamentu Rzeszy niemieckiej, na 

dniu jutrzejszym odbyć się mających, w skutek powodzi i t. p. na­
stępujące zaszły zmiany wykazu naszego wyborczego z dnia 16 lu­
tego r, b.:

1. dla pierwszego okręgu wyborczego zostali

Cennik na rok 18/5
nasion ostatniego żniwa własnej hodowli, za których żdatność kieł­

kowania ręczy Dom. Dzięczyii pod Poniecem.
Pohl’a burak olbrzymi centnar 15 tal. funt 6 sgr.)maeka

2) Leutewitzki
3) Oberndorfeki •
4) Żółta aalfeldzka marchew
5) Kapusta polna wielka
6) Jarmuż olbrzymi
7) Brukiew
8) Wiedeńska kalarepa 

Nasienie sałaty (głowa książęca)
Nasienie rzodkwi
Rzodkiewki miesięczno
Nasienie ogórków długich, zielonych, polnych 
Nasieaie dyń olbrzymich 
Pietruszka
Majeranka
Szpinak funt 8 sgr.
Rzażncha ogrodowa . — •

18) Niebieski i biały mak • — •
19) Groch cukrowy (krzywe strączki) • 6 «
20) Groch olbrzymi • 5 »
21) Szary groch enkr. o krzywych stręk. • 6 ■
22) Groch karłowaty « 5 •
23) Groch Wiktorya • 5 •
24) Pory zimowe . — .
25) Nasienie cebuli • 25 »

0 26) Selery » — •
27) Flance szparagowe 3 Istnie kopa 7 sgr. 6 fen.
28) Georginie (dobre gatunki) sztuka l_sgr,

15
14

6
5
9

• ) 10 sgr.

funt 1 tal. łót 1 sgr. 6 feu.
• 1 • — •

12 sgr. łót — 8 .

1
2
1
1 , 
2

6
8

17

2
1 , 
2 -

6
4
3

(1047).

K. Croeppmer.
Skład fortepianów

S. I. Mendelsohn
podaje przy najtańszych cenach fortepiany i pianina z najlepszych fabryk 
C. BSeclisteln, Irmler i Bluthner w Lipsku w największym wyborze.

Używany, dobrze zachowany fortepian wybornego tonu jest tanio 
na składzie. .(1058)

Handel mój nasion
przeniosłem na czas wylewu Warty do fabryki mebli pp. Kronthal| 

Bittmann przy Działowym placu i proszę mnie tam zaszczycać ła- 
skawemi zleceniami. Cenniki przesyłam na łaskawe żądania franco

bezpłatnie. (1059).

A. Krause«
ogrodnik artyst. i handl.

Nakładem i <

Świeże ©ssessiapa 
fel morskie, wędzone 
go i marynowanej 
łososiu oczekuj? 
dzisiaj wieczorem
W.F.WcveriSp«
[K61J Wilhelmowski plac 2.

W) borné) Herbat]
CO tvlkn ndßhr«) nzanrta Tl--co tylko odebrał nową nadsylkę

J. N. Piotrowski
[f*39.] w Pomaniu.

Nasienie buraków olbrzy
mięt żółtego gatunku Pohla, sprzeda 

szeft l po 5 tal. a meckę po 10 sgr. (49

liaipęl iSeloze,
właściciel dóbr w Kłecku

Ogłoszenia gospodarskie itd.

pierwszego okręgu wyborczego zosrau 
p. aptekarz Pfuhl, jako przewodniczący, p. Ro- 
feert Bani, kupiec, jako zastępca jego,

2. dla trzynastego okręgu wyborczego
p. nauczyciel Lohmann, jako przewodniczący, 
p. partykularz J&hllS, jako zastępca jego no­
wo postanowieni.

Wybory odbędą sięl
3. w siódmym okręgu wyborczym w budynku szkól-

nym, przy ulicy Szkólnój na pierwszćm 
piętrze,

4. w dziewiętnastym okręgu wyborczym w restaura-
cyi pana Gumprechta Weissa na Chwali- 
szewie,

5. w dwudziestym okręgu wyborczym w restauracyi
p. Juliana Afeltowicza na Chwaliszewie,

6. w dwudziestym pierwszym okręgu wyborczym
w restauracyi p Seiferta, Chwaliszewo No. 91«

Poznań, dnia 2 marca 1871. (1056)

Magistrat.

Zeszyt II

zawierający:
3ÓW1. Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K. 

2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
War- 
przez 
róży

w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Ochorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro­
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. 11. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B./Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Olga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencye: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskiój i z nad 
granicy 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnój Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Żupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

Ladjlka Merabseha w PoBMBia.

n

tttądtca, Polak, 30 lat licz, zaopa­
trzony w dobre świadectwa i rekomendacje, 
w swym zawodzie pewny i obeznany, życzy 
sobie od św. Jana rb. innój dobrćj i trwalej 
posady w Księstwie lub Królestwie. Łaska­
we oferty uprasza pod adresem E. F. 11 
poste rest. Ostrów. (1015)

Ogrodnik kawaler, dokładnie o
znany z zakładaniem szkółek itp. znajd 
niezwłocznie pomieszczenie w Garzynie j 
Lesznem. Osobiste zgłoszenia są są t
niecznościąj____________ (.102380 centnarów żółtej b
iliczyny (trifolium procumbensHop 
fenklee) jest tanio na sprzedaż ’ 
Oporzynie p. Margonin, listy fi 

______________ _[1051J_______________

Dla właścicieli dóbr.
sob'i

¡a
Biegły

albo kupi _______ _....
do 1400 morgów, albo dzierżawić do­
bra obejmujące 2 do 3000 morgów 
Pożądane są dobra ziemia ze stósun- 
kową ilością łąk jako i odległość trzy- 
milowa od kolei żelaznćj. Oferty u- 
praszam mnie nadesłać pod adresem: 
Pan lir. Szerbel w Lesznie. 

[933].

agronom życzy 
pi© wieś obejmującą 100C

W Domin. Szlaclicinle
Środzie stanowią następujące królew­
skie ogiery z Sierakowa:

Jean sans peur 
Tician i
Hamdani po 3 tal. 7'/, sgr- od 

klaczy. (1036)

B:

pot
‘,0fl

an
JÍNa cele dobroczynne danóm będzie 

w Pleszewie, w sali p. Waliszewskie-^ei 
go, w czwartek 9 marca r. b. o go” 
dżinie 6 ’/2 z wieczora

Przedstawienie amatorskie 
przy łaskawym współudziale artystek 
i artystów z towarzystwa dramaty­
cznego p. Miłosza Sztengla.

Odegraną zostanie:
Panie Kochanku»

anegdota dramatyczna w 3ch aktach 
przez J. I. Kraszewskiego.

Cena krzesła albo miejsca numero- 
wanego 1 tal., bez ograniczenia do­
broczynności.

Zamówienia na bilety przyjmuje do 
7 marca Wny Waliszewski w 
szewie.

Afisze szczegółowe przy kasie wifl'fai 
czornéj. (990-)
Julian Taczanowski. Wł. Radom­
ski. Broekere. M. Piotrowski-

M. Sztengel. St. Sczaniecki.
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